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Bolestaw.Michatek znów w. „Filmie” 
David Lynch: „Dzikość w sercu” 
Seks, kłamstwa... 


Valmont wrogiem kobiet? 

Cudowne lata cudownego dziecka 
Sacha Diestel odbija Vadimowi żonę 
Człowiek ze ztotym pistoletem 


CHARLOTTE RAMPLING 
(str. 8) 
Fot. Sti 


RE 


Krótko 
|_Z KRONIKI | 


KOPENHAGA. Duńska Aka- 
demia Filmowa i Związek 
Pracowników Filmu _ uznały 
„Krótki film o zabijaniu” 
Krzysztofa Kieślowskiego za 
film roku i najlepszy obraz 
pozaamerykański _przyzna- 
jąc mu duńskie odpowiedni- 
ki Oscara i Felixa. WARSZA- 
WA. 70 urodziny obchodził 
aktor _Ignacy Machowski 
KARLOWE WARY. Na mię- 
dzynarodowym testiwalu ki- 
nematogratię polską repre- 
zentowały „Stan strachu” Ja- 
nusża Kijowskiego w kon- 
kursie głównym i „Przesłu- 
chanie" Ryszarda  Bugaj- 
skiego w sekcji iniormacyj- 
nej. WARSZAWA.  Wizycie 
Wileńskiego Teatru Drama- 
tycznego w Polsce z przed- 
stawieniem „Dziadów” lowa- 


rzyszył przegląd filmów reży- | 


sera spektaklu, Jonasa Vait- 
kusa. KONIN. Grand Prix 
36 Ogólnopolskiego Konkur- 
su__ Filmów — Amatorskich 
OKFA'90 otrzymali Sławomir 
Krawczyński i Dariusz Łopa- 
tek ze Studenckiego Cen- 
trum Filmowego „Rotunda” 
w Warszawie za film „Piotr”; 
w konkursie pokazano 24 fil- 
my. WARSZAWA. W kinie 
„Skarpa” odbył się specjal- 
ny, informacyjno-teklamowy 
pokaz francuskiego filmu 
Jean-Paula Rappeneau „Cy- 
rano de Bergerac" z Górar- 
dem Depardieu, który za ty- 
lulową rolę otrzymał nagro- 
dę w Cannes. WARSZAWA. 
„Le Figaro" podaje, że mimo 
bezpłatnego odstąpienia 
Polsce kopii filmu Andrzeja 
Żuławskiego „Borys Godu- 
now” żadne kino nie zgodzi- 
ło się go wyświetlać. „W 
Polsce nie ma dziś publicz 
ności dla kina artystyczne- 
go” — stwierdził Żuławski. 


„Oscar” goni „ITI” 


Po Wamer Bros; repre- 
zentowanej w Polsce przez 
frmę „ITI”, druga amerykań- 
Ska wytwórnia filmowa wkra- 
cza na nasz rynek. Warsza- 
wska spółka „Oscar” podpi- 
sała umowę z 20ih Century 
Fox, na mocy której do koń- 
ca tego roku pojawi się na 
polskich ekranach 10 nie- 
znanych filmów z lat osiem- 
Tadeusz Konwicki I Gustaw Holoubek | Gpiesjaych, w tym dziewięć 
kich 


Za twórczość w roku ubiegłym Jeszcze w lipcu „Qscar” za- 


NAGRODY PRZEWODNICZĄCEGO | rez*SELY rest, 
KOMITETU KINEMATOGRAFII |pEmtA) 


Juliusz Burski, przewodni- Ptak za „300 mil do nieba”; | Milius, 1981), wDuży (Big. 
czący Komitetu Kinemało- _ Krzysztoł Zanussi i Krystyna | reż. Penny Marshall, 1988), 
grali, przyzna nagrody za Janda za „Stan posiadania”; | „Kokon” (Cocoon, reż. Ron 
twórczość filmową w roku Waldemar Krzystek za „Os- | Howard, 1985), „Wiełki błę- 
1989. Wśród wyróżnionych — tatni prom”; Juliusz Machul- | kit" (The Big Blue, reż. Luc 
w dziedzinie filmu fabularne- _ ski za „Dója vu”; Mirosław | Besson, 1988), „Mój wróg” 
go znaleźli się: Stanisław — Bork za „Konsul (Enemy Mine, reż. Woligang 
Różewicz — za całoksztah _ Nagrody za filmy doku- | Petersen, 1985), „Park jest 
twórczości; Tadeusz Konwi- mentalne otrzymali Zygmunt | mój” (The Park Is Mine, reż. 
cki, scenograt Allan Starski, — Skonieczny („Chłopski los"). | Steven Hiliard Stern, 1985) 
Gustaw Holoubek i Artur _ Andrzej Piekutowski („Gór- | „Sajgon”  (Saigon. reż. 
Żmijewski za „Lawę. Opo-  nicy88”), Włodzimierz Du- | Christopher Crowe, 1988). 
wieść o »Dziadach« Adama _ siewicz („Szesnastu”) i Ma- | Dziesiątym filmem 20th Cen- 


Mickiewicza”; Maciej Dej- Widarski („Cichocie- | tury Fox są „Bogowie mu- 
czer i, operator. Krzysztoń szą 


ma być Witold Adamek, kie- © film Krzysztoła Zanu- 
Podobno... rownikiem_ produkcji Iwona _ Ssiego „Życie za życie” o 
Ziółkowska, scenografię  Oicu Maksymilianie Kolbe 
© już w pierwszej deka- przygotowuje Janusz Sos- jest ostatnim, który realizo- 
dzie września Jerzy Skoli-  nowski. Obsadę poznamy w wany będzie częściowo na 
mowski rozpocznie realiza- końcu sierpnia. terenie dawnego obozu w 
cję zdjęć w Polsce do „Fer- «© Daniel Olbrychski ma _ Oświęcimiu. Zgodę na pracę 
dydurke" wg Witolda Gom- po raz pierwszy w swej ka. ekipy uzyskano z wielkim 
browicza. Będzie to kopro-  rierze zagrać tzw. czarny trudem. Dyrekcja Muzeum w 
dukcja Studia „Tor” ifrancu- charakter - w planowanym Oświęcimiu zapowiada, że 
skiej firmy „Cinóa”, repre- na jesień sensacyjnym pozwolenia na realizację 
zentowanej przez Philippe'a  dreszczowcu Jacka Skal- Zdjęć więcej nie wyda. 
Carcassonne'a. Operatorem _ skiego. 


9 AMERYKAŃSKICH PREMIER 


Must Be Crazy), z Jamie 
Uysa, firmowany przez Bot- 
swanę (1988) 


Kolejny zestaw amerykań- 


skich filmów. trafi na nasze 
ekrany zgodnie z kontrak- 
lem który „Oscac podoiecł 
końcu czerwca z firmą, 
mited International Pictures”, 
reprezentującą interesy kilku 
wytwómi filmowych. Konku- 
rencja zaczęła działać! 


Michael Dougias I Kathleen 
Turmec w „klejnocie Nilu” 


Frasyniuk przed kamerą 


ZADYMA CZYLI 
RZECZ O KIWANIU 


Władysław Frasyniuk, 
jego rodzina, przyjaciele i 
wrogowie wystąpią w pełno- 
metrażowym —_ dokumencie 
Jacka Skalskiego „Zadyma, 
czyli rzecz o kiwaniu”. Nie 
będzie to jednak filmowa 
sylwetka przywódcy regionu 
dolnośląskiego —_„Solidar- 
ności” — Frasyniuk i jego 
współpracownicy _ posłużą 
jako modele do portretu pol- 


skiego _ społeczeństwa w 
roku 1980. Operatorem jest 
Czesław Chwiszczuk, film 
powstaje w spółce „Vacek- 
Film" na zlecenie Wytwórni 
Filmów Fabularnych we 
Wrocławiu, produkcją kieru- 
je Dorota Niewdana. W „Za- 
dymie" zostaną wykorzysta- 
ne materiały archiwalne Vi- 
deo Studia Gdańsk. 


Władysław Frasyniuk w czasie procesu z 1982 roku. 


List 2 do redakc. ji Krzyż” Peckinpaha, „Towa- - Irzeba oglądać w kinie, gdyż 


TAK SMUTNO 
WE FRANCJI? 


Zradością przyjęłam mini- 
lestiwal filmów francuskich, 
jaki mieliśmy niedawno w 
TV. Nie dlatego, żebym była 
szczególną _ zwolenniczką 
Irancuskiego kina, ale po 
prostu dla oddechu od zale- 
wu amerykańskości. Tak te- 
raz chcemy zbliżać się do 
Europy, to trzeba ją trochę 
pooglądać. 

Zauważyłam w tych fil- 
mach bardzo podobny i 
smutny obraz francuskiego 
Społeczeństwa — rozbite ro- 
dziny, smutno-poważne 
dzieci prowadzące filozolicz- 
ne dyskusje,  szaro-nijakie 
matki nie wiedzące co ze 
sobą zrobić i na ogół główni 
bohaterowie — zniewieściali 
mężczyźni. Aktorzy tacy jak 
Bemy,  Malavoy, - Renucci, 
Frey odtwarzają ten sam typ 
- wewnętrzna niedojrzałość, 
rozedrganie, brak. poczucia 
odpowiedzialności i sensu. 


Szanowni 
Państwo, 

Ze skruchą zawiadamiam, że 
zostałem redaktorem na- 
czelnym tygodnika FILM. O- 
biecuję zmiany. Proszę o 
wiele wyrozumiałości. 


PAWLICKI 
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rzystwo wilków" Jordana, — jak rzadko który ten film żyje 

„Opowieści niemoralne" Bo- tylko na dużym ekranie. 

rowczyka oraz „Wesołych Dyrekcji programu Il pro- 
Nie wiadomo gdzie pracują. . Świąt, Mr Lawrence" Oshi- _ ponowałbym relrospektyw- 
skąd mają pieniądze. „Zali- my. Bez tych obrazów nie ne przeglądy lakich twór- 
czają” kolejne kobiety. Pro- ma mowy o pełnym uczest- _ ców, jak Derek Jarman, Jim 
szę mi wybaczyć naiwność " nictwie w dorobku światowej _ Jarmusch, Blake Edwards, 
pytania: na ile te wizerunki kinematografii Ken Russell, Sergio Leone, 
odzwierciedlają _ prawdę? Osobna sprawa to jakość _ John Boorman, zespół Mon- 
Czy to tylko wizje cenarzy- „ kopii w nąszych kinach. Nie _ ty Python, Jean-Luc Godard, 
Stów? Czy filmy kinowe Są chodzi tylko o brak ostrości, Lawrence Kasdan i Walter 
jakby „poważniejsze” niż te, __ ale też o beznadziejne barwy _ Hill: wątpię bowiem. żeby ich 
które oglądamy w IV?  —_ małą wyrazistość (jaskra- — filmy znalazły się w kinach, 
Wiem, film to przecież zmyś- — wość) i słaby dźwięk: To nie chociaż są z różnych wzglę- 
lona opowieść, ale obserwa- jest szukanie dziury w ca- _ dów godne uwagi. 


cje czerpie się z życia. łym: każdy film, nawet śred- ARTUR STAŃSKI 
EWA KABAS niej klasy, ogląda Się zupeł- (Poznań) 
Zamość) nie inaczej w odpowiednich 
ZEBY waunkach, a wyśwetsne POMAGAMY 
E filmów o dużych walorach _ SOBIE 
ZOBACZYMY? fotograficznych — (światło, 


Oto lista filmów, których _ kompozycja), takich jak „O- Andrzej Osiński (ul. O- 
brak w repertuarze naszych - fiara” lub „Barry Lyndon”, w — siedlowa 4/18, 63-300 Pie- 
kin odczuwam najbardziej: złych warunkach jest zbrod- _ szew, woj. kaliskie) poszuku- 
„Barry Lyndon", „Lśnienie” i _ nią. Coraz więcej płacimy za. je „Filmu” z lat: 1973 (nume- 
„Full Metal Jacket” Kubricka, bilety, mamy więc prawo do- ry 1-4 starej serii i 13-5,7- 
„Listonosz zawsze dzwoni _ magać się poprawy. 12 nowej), 1976/2047), 
dwa razy” Rafelsona, „Bra- ! jeszcze o repertuarze fil- 1984 (21,41), 1085 (15), 1086 
zil” Giliama, „Blaszany bę- _ mowym TV. O ile można po- _ (9), 1987 (15, 16, 46, 52) i 
benek" Schlóndorfta, „Łow- chwalić program Il za cieka- 1989 (30). 
ca jeleni" iSycyljczyk” Ci- _ we cykle autorskie, narodo- Marzena Żółak (ul. Wa- 
mino, „Upiór w raju", „Car- _ we, kino studyjne i „perły Z -_ryńskiego 20/8, 16-400 Su- 
nie” 1„W stroju do zabijania” lamusa”, ło o programie | wała) odstąpi „Film” z lat: 
De Palmy, „Casanova” Felli. — trzeba mówić jak najgorzej. _ 1984/2. 19,23, 30, 35-38, 40— 
niego, „Opowieści kanterbe- — Dominuje landela, w kinie 42. 45-48. 51, 52), 1985 (14 
tyiskie”, „Dekameron" i sensacji pojawiają się Dez- 15.17 19.24.26, 28-20, (837 
„Kwiat 1001 nocy” Pasolinie- _ nadziejne gnioty włoskie i 15:17. 19-24, 26, 28-30, 
go, „Nostałgia” i „Ofara” _ francuskie, w sobotnie wie. 9. 42-45, 47-52), 1986 (3, 
Tarkowskiego, „Oczy czar- _ czory również nie ma niccie- 18. 20, 38, 45), 1987 (9, 11, 
ne" Michałkowa, „Płasiek” i  kawego. Kilka filmów bardzo 22. 26. 27, 28, 41, 51), 1988 
„Midnight Express” Parkera, __ dobrych niczego tu niezmie- (1.8. 15. 19. 21,27, 33, 38, 40, 
„Poła śmierci" Joftó, „Excali- _ nia. Nieporozumieniem była 43, 44, 46, 48-50), 1989 (2-4, 
bur" Boormana, „9 1/2 ty- emisja _ „Powiększenia”: 12, 16, 17, 20-22, 24-26, 
godnia” Lyne'a. „Żelazny _ doskonały film Antonioniego — 37). 


izabela Podsiadiik (ul 
Książęca 1A/12, 58-300 Wat- 
brzych) poszukuje „Filmu” z 
Haliną Frąckowiak. 

Miroslav Valach (739 55 
Smilovice 55, okres F-M, 
Czechosłowacja) _ odstąpi 
numery „Filmu” od 10 z 1986 
1.do 2 z br., z wyjątkiem 28. 
32 z 1987 r. 

Tomasz Fijałkowski (ul. II 
Morskiego Pułku Strzelców 
3/72, 81-661 Gdynia) poszu- 
kuje numerów 32, 44 i 47-51 
„Filmu” z 1989 r. 

Halina Michalska (ul. Ro- 
botnicza 11/2, 41-902 By- 
1om) odstąpi „Film” z lat: 
1988 (numery 43-47, 49, 51), 
1989 (6, 13, 15-18, 20, 24,26, 
27, 30, 34, 6, 37, 39, 40, 43, 
44, 47, 49), 1990 (5, 11-21). 

Beata Lisowska (ul. T: 
28/114, 30-835 Kraków) po- 
szukuje „Filmu” z Melanie 


Jerzy Rudnicki (Zakręt 47, 
05-077 Wesoła 4) odstąpi o: 
prawione roczniki „Filmu” z 
lat 1985-89. — 


Elżbieta izworska (Plac 1 
Maja 41/12, 59-225 Choj- 
nów, woj, legnickie) poszu- 
kuje nr 13 „Filmu” z br. 
Józet Wierzchoń (Al. Nie- 
podległości 67 m 171, 02- 
626 Warszawa) odstąpi rocz- 
niki „Filmu” z lat 1964, 1966, 
1967. 1969, 1980, 1983-89 
oraz numery z lat 1950-89. 


Prosi o znaczek na odpo- 
wiedź. 

Grażyna Rembioz (ul. Ba- 
bickiego 8/58, Łódź) poszu- 
kuje „Filmu” z lat 1960-75 z 
Michele Mercier. 

Tomasz Kopydiński (ul. 
Kobielska 78/16, 04-372 
Warszawa) odstąpi „Film” z 
lat 1986-90. 


© TU CZY TAM: spór o 
tódzką szkoię 

© Jesteście.najbardziej ro- 
mantycznym narodem 
świata: z FILMEM roz- 
mawia _ JEAN-PAUL- 
RAPPENAU. 

© Festiwal na rozdrożu: 
NIEPOKALANÓW "90 


da boga Słońca, Pie- 
kleiny obóz, Frisco Kid: 
RECENZJE 

© Costa-Gavras w stali- 
nowskim _ więzieniu: 
SŁOWNIK FILMOWY 

© GARY COOPER głosuje 
na „Solidaność” 

TELEGRAMY 

SANTA BARBARA: ku- 


kwiat: SONJA BRAGA 

Przypominała mi kraba: 
VADIM 1. metamorfozy 
Catherine Deneuve 


Z BOLESŁAWEM MICHAŁKIEM, 


Fot. Jakub Ostałowski 


Z PUŁAWSKIEJ 
DO KWIRYNAŁU 


ambasadorem Rzeczypospolitej Polskiej przy Kwirynale 
rozmawiają Maciej Pawlicki i Paweł Tomczyk 


© 18 lat temu przestał pan być redaktorem na- 
czeinym tygodnika „Fiłm”. Jaki był ten pański 
„Film”? 

— Przez dziesięć lat gospodarowania starałem się 
właściwie tylko o jedno, by zdobywać dla pisma do- 
bre pióra. Obok branżowych recenzentów pojawiali 
się więc pisarze, poeci, uczeni, pisywali Joanna Guze, 
Wiktor Woroszylski, Stełan Morawski, Ernest Bryll, 
Andrzej Kuśniewicz, Andrzej Kijowski, Jacek Bocheń- 
Ski. Nacisk kładliśmy na to, by nasze recenzje były 


bardziej — przepraszam za zużyte słowo — intelektual- 
ne. 


To były zresztą inne czasy. W telewizji filmów było 
niewiele, nie istniało wideo. Byty natomiast kina, a w 
nich całkiem niezły wybór. 

© Również za pana sprawą, kierował pan prze- 
cież Radą Repertuarową, która decydowała o zaku- 
pach. 

— Rzeczywiście mieliśmy w czym wybierać. Nadra- 
bialiśmy zaległości z lat pięćdziesiątych. Cały Berg- 
man, cały Buńuel, zaczynał się Fellini, interesujące 
było kino rosyjskie wczesnej epoki chruszczowo- 
wskiej. U nas — koniec „szkoły polskiej”, a jednocześ- 

1. nie wykluwanie się nowych kierunków, debiuty Polań- 


skiego, Skolimowskiego... To były dla kina ciekawe 
czasy, a myśmy chcieli robić po prostu dobre-pismo 
kulturalne, pokazujące film jako integralną część kul- 
tury. 

Jeszcze zanim przyszedłem, były tam rozmaite „po- 
pularyzatorskie” akcje w rodzaju „Piękne dziewczęta 
na ekrany” ale nas to nie interesowało. 

© _ Jaki pan byt jako naczelny? 

— Nato odpowiedzieć mogą moi współpracownicy. 
Powiem tylko, że miałem taką zasadę: tych na górze o 
nic nie pytać. Bo jak się pyta, to mogą udzielić odpo- 
wiedzi, a ja unikałem dyrektyw. Muszę przyznać, że 
traktowałem to wszystko dosyć beztrosko. 

© | za to odebrano panu „Film”? 

Dostałem z Komitetu Centralnego ankietę z proś- 
bą o uzupełnienie informacji o moim partyjnym stażu. 
Ponieważ do partii nigdy nie należałem, zdziwiłem się, 
że oni o tym nie wiedzą i pozostawiłem pismo bez 
odpowiedzi. W kilka miesięcy później poinformowano 
mnie o „reorganizacji”. 

© Czarno-biały wówcza: lm” został połączo- 
ny z kolorowym, informacyjnym „Magazynem Filmo- 
wym”. Jaka była prawdziwa przyczyna tej decyzji? 

— Kulis tej sprawy do końca nigdy nie poznałem. 
Myślę, że decyzja zapadła wysoko. Nasze pismo po 
prostu nie podobało się. Jeśli zerkniecie na artykuł 
wstępny ówczesnego nowego redaktora naczelnego, 
zobaczycie, że on się bardzo wyraźnie odcina od tam- 
tego „Filmu”. Zmieniono nawet numerację, zaczynając 
od zera. 

© Nie zaproponowano panu pracy w nowym pi- 
śmie? 

— Nie, kilka innych osób również pominięto. Zrobił 
się lekki szum w środowisku, bo pismo miało sporo 
przyjaciół. Oczywiście nic to nie dało. 

Ale ja nie traktuję tego jako klęski w życiorysie. 
Zaczątem robić coś zupełnie innego, co dało mi wiele 
satysfakcji. 

© Dwa lata temu Krzysztof Kieślowski powie- 
dział publicznie, że nie przejmują go głosy krytyki, 
bo polscy krytycy są na znacznie niższym poziomie. 
niż polskie filmy. Wkrótce potem w telewizyjnej dys- 
kusji na temat katastrofalnego stanu polskiego fil- 
mu, częścią winy obarczył pana, bo przestał pan o 
filmie pisać. 

— Wkrótce po odejściu z „Filmu”. zacząłem praco- 
wać jako kierownik literacki w zespole „X” Andrzeja 
Wajdy, uznałem więc, że byłoby nieelegancko, gdy- 
bym jednocześnie pisał recenzje o filmach robionych 
przez inne zespoły. 

A Krzysztof przesadził, choć może rzeczywiście coś 
w tym jest. Niedawno Tadeusz Konwicki odbierając 
nagrodę krytyków zrzeszonych w Stowarzyszeniu Fil- 
mowców powiedział mniej więcej tak: „Ta wasza na- 
groda coś dla mnie znaczy. Kiedy zaczynałem robić 
filmy krytyka byta inna. Myśmy was szanowali, słucha- 
li, myśmy się was bali. Nic z tego nie zostało..." Myślę, 
że warto się pokusić o wskrzeszenie tego snobizmu 
artystycznego w kinie. Lansowaliśmy go wtedy w „Fil- 
mie”. 

© Dziś jednak publiczność coraz częściej sama 
przykuwa się tańcuchami do wideo, a ma tam prak- 
tycznie wszystko, bez oglądania się na kinowy re- 

ar. 


— Tym właśnie warto się również zająć. Pomagać, 
doradzać tym, którzy chcą mieć w swojej taśmotece 
nie tylko Schwarzeneggera. 

© A kina? 

— Kina nie zginą. Coraz modniejsza jest obecnie na 
świecie tendencja pod hastem „oglądajmy razem”. 

© Powrót do świątyni? 

— Właśnie. Widziałem niedawno za granicą w kinie 
króciutki film, pokazywany na początku każdego 


|. seansu. Na ekranie ogromny, piękny, kolorowy pej- 


zaż. Nagle z boku wychodzi dwóch facetów w białych 
kombinezonach. Niosą pędzie, kubeł z farbą i zaczy- 
nają zamalowywać cały ekran na czarno. Zostawiają 
jednak maleńki kwadracik pośrodku w formie ekranu 
TV i wówczas pada pytanie: „Tak chcecie oglądać?" 

© _ Piękne. Ale czy krytyka rzeczywiście była bez- 
stronna w tamtych dosyć garbatych czasach? Ist- 
niato przecież niebezpieczeństwo, że szczery kry- 
tyczny osąd może zwrócić przeciw twórcy filmu o- 
strze bezpośrednich administracyjnych działań do- 
zorców kultury. Z drugiej strony były przecież wata- 
hy od słusznej krytyki niesłusznych osób? 

— To prawda. Istniały całe niepisane strategie kry- 
tyczne, których zasad przestrzegano. Jeśli film był 
uczciwy w intencjach i ambitny w artystycznych za- 
mierzeniach a nie powiódł się, to bywało, że nie pisa- 
liśmy o nim źle. Oczywiście było to pewnym fał- 
szem. 

Krytyka nie mogła ignorować pewnych „trendów”, 
które były formułowane przez KC. Polemika wprost 
była trudna, albo niemożliwa, trzeba było szukać spo- 
sobów. To także zniekształcało diagnozy krytyczne. 
Pyta pan jakie to były „trendy”? No, na przykład w 
późnych latach 70. lansowano „kino popularne”, co 
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Rozmowa z Bolesławem Michałkiem 


było pomyślane. jako antidotum na kino moralnego 
niepokoju z jego treściami społecznymi i krytycznymi. 
Takich przykładów jest wiele. Warto to będzie kiedyś 
opisać. Niedawno widziałem dokument, z którego wy- 
nika jasno, że „szkoła polska” również nie wygasta 
naturalnie, ale została wykończona decyzją polityczną. 
Poza tym jest zresztą takie francuskie przysłowie: kry- 
tyka nie zwalczy miernoty, miernota jest zbyt silna. 
Natomiast arcydzieła i rzeczy wartościowe — tak, te 
można „zwalczyć”. Tę praktykę chętnie stosowano. 


© Teraz, kiedy ustał polityczny dozór nad kuitu- 
rą, kiedy z demonów posypało się próchno, pewien 
krytyk powiedział „to już przestaje mnie bawić. Nie 
ma z kim i nie ma o co się bić”. To samo dotyczy 
wielu filmowców. Co pan im powie? 

— Może to zabrzmi staroświecko, ale wydaje mi się, 
że film w dalszym ciągu pozostaje dyscypliną, w której 
mogą dochodzić do głosu nie tylko problemy poli- 

* tyczne, ale także etyczne, egzystencjalne, społeczne. 
Tak przecież dzieje się na świecie. A u nas? Przecież 
„Lawa” jest wspaniałym zjawiskiem. Zamiar i myśl 
Konwickiego są po prostu rehabilitacją kina jako me- 
dium. Mówi o czymś co dotyczy nas wszystkich, w 
czym wsżzyscyśmy wyrośli, co jest cechą naszych o- 
sobowości. Ale jak o tym opowiada! My w Polsce 
przyzwyczailiśmy się, że krytyka jest zawsze krytyką 
treści, wąsko pojętego problemu. Ten schemat w 
przypadku filmu Konwickiego jest bezużyteczny. Nie 
namawiam do wysublimowanego estetyzmu, ale do 
zgłębienia tajemnicy tego medium. Obaj jesteście ab- 
solwentami studium scenariuszowego, chyba więc 
zauważyliście jak takie doświadczenie pomaga przy 
patrzeniu na film. Piszący często nie zdają sobie spra- 
wy czym jest medium filmowe, jakie opory stawia au- 
torowi materia filmowa. 


© Tymczasem chcielibyśmy zgiębić inną tajem- 
nicę — decyzji w dyplomacji RP. Ekscelencjo jak to 
się stało, że akurat na pana wypadio? 

— Nie wiem. Może to przypadek? Może dlatego, że 
skończyłem Szkołę Nauk Politycznych w Brukseli, że 
się wiele włóczyłem po świecie, że uczyłem się w Sta- 
nach i w Niemczech Zachodnich, że działałem w mię- 
dzynarodowych organizacjach, że życie zmusiło mnie 


do nauczenia się kilku języków, w tym i włoskiego... 
Nie wiem. 


© Ale skąd o tym wszystkim wiedział minister 
Skubiszewski? 

— Ktoś musiał mu o tym powiedzieć. W Komisji Sej- 
mowej Minister kładł akcent na moją znajomość wło- 
skiego. 


©_ Pan bardzo lubi Włochy. Dlatego się pan zgo- 
dzit? 


Rehabilitacja kina jako medium 


— Nie tylko. Uważam, że nie można być niewolni- 
kiem jednego zawodu, trzeba zmieniać od czasu do 
czasu pole działania. To zawsze jest dobre. Zwłaszcza 
w tym nieokreślonym zawodzie jakim jest krytyk. A 
przede wszystkim dlatego, że polityka zagraniczna 
stała się teraz w Polsce prawdziwie fascynująca. Po 
łatach jest nareszcie polityką”suwerenną! 

© Czy pan wie kto był pańskim poprzednikiem, 
ostatnim ambasadorem Rzeczypospolitej przy Kwi- 
rynale? 

— No oczywiście. Wieniawa Długoszowski. Też Bo- 
lestaw. Jego nominacja, zdaje się w roku 1938, była 
mocno krytykowana, niektórzy uważali ją za grotesko- 
wą. Że ułan, poeta, bywalec etc. Ale czytałem pamięt- 
niki, z których wynika, że był świetnym ambasadorem. 
A zresztą przypomnijcie sobie te jego przyjaźnie z 
Tuwimem, Słonimskim, z całą- elitą intelektualną 
przedwojennej Warszawy. Przecież to o czymś świad- 
czy! 

© Kiedy pociąg do Rzymu ruszył z warszawskie- 
> dworca, Wieniawa krzyknąt do odprowadzające- 

go go Dymszy: „Adolfie, nigdy ci tego nie zapom- 
nę!” Czy i pan przygotował sobie już oryginalne 
pożegnanie? 

— Prawdę mówiąc bardziej zastanawiam się nad 
przywitaniem z Włochami. Co zrobić, żeby wszyscy 
zrozumieli, w tym i cała emigracja, że się w Polsce 
zmieniło? To powinno być widać w tym domu na Via 
Rubens, gdzie mieści się ambasada. 

© Czy napisze Pan coś jeszcze kiedyś o fil- 
mie? 

— Oczywiście. Ale i chciałbym też napisać w końcu 
coś dłuższego nie tylko o filmie, ale i o życiu. Spotka- 
tem w życiu tylu wspaniałych, fantastycznych ludzi, i w 
Polsce i w świecie, chciałbym ich kiedyś opisać. Takie 
spotkania to właściwie najcenniejsze, co się może w 
życiu zdarzyć. Uważa się, że człowiek jest produktem 
wychowania, tego, czego się nauczył, tych dwustu 
książek, których nie wolno nie przeczytać. Ja myślę, 
że człowiek prawdziwie formuje się przez ludzi, z któ- 
rymi się spotyka. Tym procesem trzeba umiejętnie 
sterować, nie zawracać sobie głowy ludźmi niecieka- 
wymi, od których nie można nic — w sensie duchowym 
— zyskać. Szkoda czasu, szkoda życia. Szczerze mó- 
wiąc ja sam nie bardzo tym sterowałem, ale miałem 
wiele szczęścia. Jeśli więc trafi się wam facet niecie- 
kawy, to natychmiast przechodźcie na drugą stronę 
ulicy. I odwrotnie... 

© A jeśli taki ktoś zacznie przed nami uciekać, 


to gonić? 
— Tak, właśnie tak. 
Rozmawiali 
MACIEJ PAWLICKI 
PAWEŁ TOMCZYK 


„Lawa” Tadeusza Konwickiego 


raz pierwszy w długich już dziejach fes- 

tiwalu w Cannes jury przyznało w roku 

1989 Złotą Palmę debiutantowi, 27-let- 

niemu Stevenowi Soderberghowi. Tym- 
czasem po kwadransie projekcji rodzi się podejrze- 
nie, że przyczyną werdyktu był sprzeciw wobec rozpa- 
noszonego kina techniki, wystawy, sprawności i inte- 
lektualnego ubóstwa. 

Oto nagrodzono rzecz dokładnie odwrotną. Cztery 
role, kilka wnętrz, dyskretna muzyka, ani jednego „e- 
fektu specjalnego”, wstrzemięźliwość scen erotycz- 
nych. Prawie wszystko sprowadza się tu do dialogu 
dobrze wychowanych ludzi. Żadnych sensacji, kla- 
syczny trójkąt bez szerszego tła. Muszę wracać do 
biura — powiada kochanek, a o tejże godzinie jego 
zaniedbywana żona plecie u psychoanalityka o śmie- 
ciach i katastrofach lotniczych. Znakomity montaż tych 
dwu planów, inny obrazu i inny dialogu, świadczy o 
talencie reżysera-scenarzysty, ale dziś przecież nie 
jest to czymś nadzwyczajnym, najgłupsze kino roz- 
rywkowe zrobione bywa zręcznie. 

Końcowy morał też nie błyszczy: seks uprawiany 
bez uczuć nie przynosi spodziewanej satysfakcji 
mógłby się pod tym podpisać Józef Ignacy Krasze- 
wski. Ale na końcu już wiemy, że rzecz nie w morale, a 
w, drodze dojścia do niego. 

Soderbergh ostentacyjnie uczynił seks przedmio- 
tem rozmów, a nie praktyki, co właśnie wymaga po- 
staci i sytuacji typowych, tzw. modelowych. Stąd mał- 
żeństwo, w którym nastąpiło sprzężenie zwrotne wza- 
jemnej oziębłości. Mąż znajduje satystakcję w ramio- 
nach siostry żony (prosty chwyt dramaturgiczny stwa- 
rzający dodatkowe napięcia), dla której seks uprawia- 
ny bez skrępowania jest fizyczną przyjemnością, co 
bardzo goa jadza dbałemu o pozory i tajemnicę ko- 
chankowi. Żona z kolei, wychowana w tym samym 
mieszczańsko-inteligenckim obyczaju, szuka pomocy 
u psychoanalityka wiktając się tam w bełkocie proble- 
mów zastępczych. 

Burzy ten trójkąt ktoś, kto traktuje seks właśnie jako 
temat. Z miejsca przepytuje zakompieksioną małżon- 
kę i niebawem sam na luzie przyznaje się do impoten- 
cji. Po tym cokolwiek minoderyjnym wstępie okazuje 
się, że Graham ma w ręku narzędzie, które zwielokroł- 
nia jego wpływ, wywierany na rozmówców. 

Narzędziem tym jest wideo. Technika, maszyna, ta- 
śma rejestrująca to, co przed obiektywem. Nie ma 
mowy o emocji, fałszu, zmianie raz utrwalonego obra- 
zu. Pierwszym obiektem doświadczenia z zastosowa- 
niem tej techniki w sferze seksu jest sam właściciel 
kamery i kasetowej kolekcji kobiecych zwierzeń i za. 
chowań, która zastępuje Grahamowi rzeczywiste 
przeżycia seksualne, umożliwia fantazmaty. Mecha- 
niczna rejestracja materialnej prawdy natychmiast 
okazuje się zatem techniką służącą kłamstwu, narzę- 
dzie jakby panuje nad używającym je człowiekiem i tu 
już jesteśmy ogromnie daleko od początkowych po- 
dejrzeń. Co prawda wielokrotnie już film w filmie (i 
teatr w teatrze) ukazywały janusowe oblicza kłamstwa 
i prawdy, ale w sferze seksu udało się to chyba po raz 
pierwszy nie w epizodzie, lecz w całym filmie, w któ- 
rym wideo oddziaływuje na wszystkich jego bohate- 
rów — i na każdego inaczej! 

Cynthia, zgodnie ze swym charakterem, podejmuje 


Kochanie, 
zmniejszyłem 
nasze dzieci 


Byt sobie zwariowany naukowiec opętany ideą zbu- 
dowania maszyny zmniejszającej wszystko. Wierzyła 
w niego tylko rodzina. Ale maszyna, choć gotowa, 
odmawiała współpracy. Aż do dnia, w którym syn są- 
siadów zręcznym rzutem zza płotu umieścił w niej pił- 
kę baseballową. I tak czwórka skłóconych dotąd dzie- 
ci stała się obiektem udanego eksperymentu: zyskali 
wymiary 5 mm, zbyt małe jednak, by porozumieć się z 
tatusiem, który po powrocie do domu zabrał się do 


Złota Palma 1989 


Porozmawiajmy 


o seksie 


grę i odnajduje w niej nową, nieznaną podnietę, wobec 
której tracą atrakcyjność dotychczasowe doświadcze- 
nia: jurny prawnik nagle przegrywa z impotentem wy- 
posażonym w kamerę. Ten interesujący motyw drugo- 
planowy pozostaje tylko szkicem. Może szkoda, jed- 
nak młody autor konsekwentnie nie ulega pokusom 


sprzątania pracowni. Wyrzuceni w torbie ze śmieciami 
przeżywają mrożące krew w żyłach przygody. No bo 
jeśli trawa zmienia się w potężną dżunglę, pszczoła w 
latającego smoka, skorki stają się gigantycznymi 
skorpionami a deszcz przypomina tropikalną ulewę... 

Film Johnstona powstał w wytwórni Disneya i łączy 
w Sobie wszystkie cechy niewygórowanej w ambi- 
cjach artystycznych rutynowej produkcji dla dzieci. 
Jeden, ale precyzyjnie i we wszystkich aspektach wy- 
korzystany pomysł, niezbyt skomplikowana warstwa 
trickowa i program dydaktyczny, któremu nic zarzucić 
nie można, zwłaszcza że wyłożono go atrakcyjnie i bez 
topatologii. A więc wytrwałość, wiara w sukces, cierp- 
liwość, współpraca, szacunek dla odmienności. No i 
oczywiście odwaga, umiejętność poświęcenia. 
Wspólna przygoda wiele nauczy stroniące dotąd od 
siebie dzieci, płot oddzielający dwa podwórka prze- 
stanie być barykadą. Ażeby sukces był pełny, świeżo 
odkryta przez dzieci życiowa mądrość miłosiernie 
spłynie i na tych rodziców, którym jej dotąd brakowa- 
to. (ed) 


HONEY, I SHRUNK THE KIDS. Reżyseria: Joe Johnston. 
Wykonawcy: Rick Moranis, Matt Frewer, Marcia Strassman, 
Kristine Suthertand, Amy O'Neill. USA, 1988. SF, 90 min. Dla 
wszystkich. 


dygresji. Ann odwrotnie, płoszy się i ucieka, dopiero w. 
chwili szoku ślepo rżuca się w nieznany odmęt, by nie- 
Spodziewanie odkryć to, czego pragnęła bajdurząc o 
śmieciach. John jako prawnik najpierw przejmuje się 
tylko możliwością rozpowszechnienia drastycznych 
taśm. W końcu jednak i on widzi swoją żonę na ekra- 
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nie. Jest to niezwykle przemyślnie skonstruowana 
sekwencja: taśma biegnie na przemian z akcją, ciągle 
się przenosimy z rzeczywistości filmowej do tej samej. 
rzeczywistości zarejestrowanej na wideo, a zatem 
przetworzonej także dla bohatera. Efekt jest fascynują- 
cy, a poddany tej próbie seksualny sportowiec odkry- 
wa nie tylko fałsz swojego życia, ale za karierą, pie- 
niędzmi i seksem dostrzega trudną do zdefiniowania 
pustkę. W następnej chwili usiłuje brutalnie pognębić 
Grahama właśnie w poczuciu klęski, szuka jakiejko|- 
wiek, choćby niskiej rekompensaty. 

I tak dzięki mechanicznemu medium temat seksu 
nabiera intelektualnej, psychologicznej rangi, staje się 
rozmową. 

Niezwykły klimat tego filmu bierze się zatem ze spe- 
kulatywnej postawy autora-badacza, który wchodzi z 
mędrca szkiełkiem i okiem w najbardziej intymną sie- 
rę życia. Także siła wrażeń bierze się z chłodu konce- 
pcji, co wydaje się niedorzecznością, a jednak tak 
jest: żywioł namiętności ujawnia inne oblicze, tak da- 
lece interesujące poznawczo, że mimo pewnych trud- 
ności odbioru związanych z mało znaną, tępioną 
wszak w PRL psychoanalizą, prawie nikt z kina nie 
wychodzi (pytałem). 

W „Seksie, kłamstwach i kasetach wideo” nie ma 
ocen moralnych lub obyczajowych, choć bohaterowie 
są dość jasno usytuowani społecznie. Jednak mimo 
sterylnej neutralności my, ludzie ze szkoły realnego 
socjalizmu, łatwo zauważamy pewien zaskakujący, u- 
boczny motyw. John pracuje, zaznaczono nawet jego 
porażkę finansową równoległą do seksualnej, Cynthia 
też pracuje. Ann jest „przy mężu”, Graham bierze pie- 
niądze „spod materaca" (rodzice?) — i właśnie ci dwo- 
je mają problemy z seksem. Motyw to zamierzony, bo 
Ann, kiedy wreszcie odnajduje intymną satysfakcję, 
także zaczyna pracować, o czym się widzów wyraźnie 
informuje. Między pracą a erotyką istnieje zatem zwią- 
zek — i to pozytywny! 

Autor zdjęć, Walt Lloyd, sprawił, Źe prawie nie jest 
to film „gadających głów”. Zbliżeń jest mało i nie ma 
wrażenia monotonii, zmory kameralnych filmów. Za- 
stosowanie dźwięku w wielu scenach (choćby gdy 
Ann odkrywa prawdę) to szkolny przykład różnicy. 
między inwencją a ilustratorstwem. 

Może niekiedy niecierpliwić egocentryzm właściwy 
psychoanalizie, niemodny w naszym kraju i w krajach 
sąsiednich. Kultura amerykańska jest jednak tak nią 
przesiąknięta, iż nawet muskularny Rambo rozpacza, 
w sposób bardzo wyraźnie freudowski szukając za- 
stępczego ojca. Cóż więc dziwić się Soderberghowi. 

Jest i coś specjalnie dla nas. Prawnik-menedżer 
John pyta Grahama, którego kondycja wydaje mu się 
niewyraźna: płacisz podatki? Oh, yes — odpowiada 
Graham, co uspokaja dawnego kolegę, bo w USA 
podatnik znaczy normalny. U nas także niedługo bę- 
dzie powszechny podatek dochodowy. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


SEKS, KŁAMSTWA I KASETY WIDEO 
SEX, LIES AND VIDEOTAPES. Reżyseria: Steven Soder- 
bergh. Wykonawcy: James Spader, Andie MacDowell, Pe- 
ter Gallagher, Laura San Glacomo I inni. USA, 1989. 


Thomas Brown I Amy O'Neill 
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Louis de Funós 


wadzieścia lat temu znało go 

w Polsce każde dziecko. Przy- 

ćmił sławę Napoleona. Śmie- 

szył ludzi bardziej niż Mitte- 
rand i wszyscy prezydenci świata ra- 
zem wzięci. Nazywał się Louis de Fu- 
nćs. Dziś, przynajmniej w Polsce, jest 
prawie całkowicie zapomniany. 

Częsty los aktora filmowego. Wyro- 
sło całe pokolenie widzów, którym ani 
nazwisko, ani twarz de Funesa nie koja- 
rzą się z niczym, którym takie tytuły jak 
„Oskar”, „Wielkie wakacje”, „Wielka 
włóczęga” czy „Hibernatus” nie mówią 
nic. Starsi widzowie wspominają go z 
pewnym sentymentem, ale i nie bez ru- 
mieńca zawstydzenia. De Funes nie był 
wyrafinowanym intelektualistą, a my- 
śmy na jego filmach rechotali. Pamię- 
tam, że oglądając jedną z jego późnych 
komedii (bodaj „Zawieszeni na drze- 
wie”) dałem sobie uroczyste słowo, że 
więcej na niego nie spojrzę. Obietnicę. 
ię złamałem piętnaście lat później. 
Wczoraj. | nie żałuję. „Przygody Rabbie. 
go Jakuba” są jednym z najlepszych, 
jeśli w ogóle nie najlepszym filmem de 
Funćsa. 

Po pierwsze tempo. Zwroty w akcji — 
precyzyjnej i na swój sposób logicznej 
— następują co sekundę. Widz jest za- 
skakiwany bez chwili wytchnienia. 

Po wtóre: twórcy filmu zadbali o wy- 
korzystanie każdej okazji do żartu — 
ilością gagów można spokojnie ob- 
dzielić dwa, trzy średniej wielkości wo- 
jewództwa. 

Po trzecie: de Funes. jest tu w szczy- 
towej formie. Jego twarz jest plastyczna 
niczym guma do żucia, zgrzyta zębami 
krzesząc iskry, od gniewu do radości 
przechodzi z prędkością karabinu Ka- 
łasznikowa zdrowo naoliwionego. 


Po czwarte: ten film jest o czymś. 
Jest o szowinizmie, rasizmie, nietole- 
rancji, antysemityzmie. O. francuskim 
poczuciu wyższości. Dwadzieścia lat 
przed Le Penem Louis de Funes u- 
świadomił Francuzom, jacy są napraw- 
dę i co naprawdę myślą. Tyle, że w od- 
różnieniu od Le Pena nie czynił z tego 


cnoty. 

Po piąte — jest to film aktualny. Zesta- 
rzały się st >je, auta, damskie fryzury. 
Nietolerancja jest wieczna. Jeśli pewne 


gagi mogą wydać się anachroniczne, to 
na pewno nie stało się anachroniczne 
francuskie (polskie, rosyjskie, ekwador- 
skie) poczucie wyższości własnego na- 
rodu nad całą resztą stworzeń zamiesz- 
kujących ten świat. 

Idźcie państwo na ten film i nie bójcie. 
się śmiać. A jeśli nie lubicie się śmiać z 
samych siebie, to mogę wam wskazać 
jeszcze jeden powód do śmiechu. Otóż 
„Rabbi” jest honorowym (bo zagranicz- 
nym) półkownikiem. 

W epoce gdy de Funes był popular- 
niejszy niż Hans Kloss — sprowadzono. 
chyba wszystkie pozostałe jego filmy. Z 
gniotami w rodzaju wspomnianych „Za- 
wieszonych na drzewie” włącznie. Nie 
sprowadzono tego jednego. Obejrzenie 
„Rabbiego” jest pożyteczną lekcją dla 
tych z nas, którzy w przyszłości chcieli- 
by zająć się praktykowaniem totalitaryz- 
mu. Po filmie wiemy już na co należy 
uważać. 

Przede wszystkim tytuł. Przecież po 
wojnie sześciodniowej, po Marcu 69 
słowo rabin nie mogło się pojawić na 
płotach. Poza tym mamy w filmie sytua- 
cję, w której Arabowie, Żydzi i Francuzi, 
początkowo bardzo skłóceni (echa wia- 
domej wojny?), dochodzą jednak do 
porozumienia, Jakoś tak sami — bez u- 
działu niezawodnych  internacjonali- 
stycznych doradców. A to przecież było 
całkowicie nieprawdopodobne. Wresz- 
cie kwestia murzyńska. W piątej minu- 
cie filmu pewien młody Francuz żeni się 
z Murzynką. Neokolonialista z przedsta- 
wicielką Ruchu Narodowowyzwoleń- 
czego. Taki mezalians przechodzi ludz- 
kie pojęcie. Kto tego nie rozumie, niech 
się za wprowadzanie totalitaryzmu nie 
bierze. 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


PRZYGODY 


RABBIEGO JAKUBA 
LES AVENTURES DE RABBI JACOB. Reży- 
seria: Górard Oury. : Louls de 


Człowiek 


Tym razem Bond ma przeciwnika w 
osobie złowrogiego Scaramangi, nr 1 
na światowym rynku najemnych mor- 
derców (zapewne dlatego, że szkolony 
przez KGB). W znakomitej sekwencji 
rozpoczynającej film będziemy mogli 
poznać zarówno okrutną skuteczność 
mordercy jak i jego umiłowanie zła. No i 
dowiedzieć się, że szczególną niena- 
wiścią darzy Jamesa Bonda — dla niego 
przygotował specjalne złote kule z wy- 
grawerowanym numerem 007. Bond 
wie o istnieniu Scaramangi, „człowieka 
ze złotym pistołetem" — "nie wie tytko, 
jak ów wygląda. Jedyna pewna inor- 
macja: Scaramanga ma trzy sutki. 

1 taki to film. Dużo egzotycznego, 
pięknie choć rutynowo fotografowane- 


( poger Moore 


ze złotym pistoletem 


go świata (Bejrut, Bangkok, Macao, 
Hongkong), dużo niebezpieczeństw, 
pułapek, gadżetów, zwłok. Dwie urodzi- 
we Bond-giris, bo nasz agent to jak 
wiadomo zdecydowany heteroseksua- 
lista. Jest też i tajemniczy solex — urzą- 
dzenie generujące energię słoneczną, 
takomy kąsek dla każdego. Intryga wije 
się długa i kręta jak ogon. Jest bardzo 
złowroga i nawet wciąga, ale niezbyt 
angażuje emocjonalnie. Może to przeż 
te sutki. (ed) 


A MAN WITH THE GOLDEN GUN. Reżyse- 
fla: Guy Hamilton. Wykonawcy: Roger 
Moore, Christopher Lee, Britt Ekland, Maud 
Adams. USA, 1974. Sensacyjny, 120 min. 
Dla dorosłych. 


POLICE ACADEMYG 


WARNER BROS. Presents A PAUL MASLANSKY Production "POLICE ACADEMY 5: ASSIGNMENT MIAMI BEACH” 
Starring BUBBA SMITH - DAVID GRAF - MICHAEL WINSLOW - LESLIE EASTERBROOK - MARION RAMSEY - JANET JONES 
LANCE KINSEY - MATT McCOY as Nick - G.W. BAILEY as Capt. Harris and GEORGE GAYNES as Cmdt. Lassard . 
Music Composed by ROBERT FOLK Written by STEPHEN J. CURWICK Produced by PAUL MASLANSKY Directed by ALAN MYERSON 


|PG|PARENTAL GUANCE SUGGESTED ZEP] Er EEE ante 
5owe MATEAL MAY NOT BE SUTAME FOR GHABRENJ (R) WB 


i Już na ekranach kin. 


Dystrybutor w Polsce: ITI BR-612 


FILM NR. 28, 22 LIPCĄ 1990 7 


Niewielu widzów pamięta Charottę 
Rampling jako zielonooką, smukłą dziew- 
czynę w komediach z łat sześćdziesiątych. 
Tamte początki przesłonięte zostały całko- 
wicie przez fascynujące i enigmatyczne bo- 
haterki z filmów Viscontiego, Liliany Cava- 
ni, Lumeta. Dzięki telewizji mogliśmy obej- 
rzeć raz jeszcze czarny film kryminalny, w 
którym pojawia się jako współczesna fem- 
me fatale — „Umiera się tylko dwa razy” 


Jacquesa Deray. Kobietą fatalną byta także 
w. mrocznym melodramacie Davida Hare 
„Paris by Night” prezentowanym w progra- 
mie Warszawskiego Tygodnia Filmowego. 
'Wkracza na ekran w dusznej atmosierze 
tajemnicy, w cieniu zbrodni, jest nieodgad- 
niona i cyniczna, budzi pożądanie, ale i od- 
stręcza. Wszystko to określenia ze złej po- 
wieści kryminalnej. a przecież osobowość 
aktorki sprawia, że przynajmniej na czas 


seansu dźwięczą prawdą. Czy czuje się 
znudzona takim swoim wizerunkiem? Na 
pytania dziennikarzy odpowiada z uś- 
miechem, który niczego nie tłumaczy. A w 
życiu prywatnym jest matką dwóch synów, 
przyktadną żórą i towarzyszką koncero- 
wych podróży kompozytora Jean-Michela 
Jarre. 


Fot. Elle 


Kartka z Hollywood 


Polscy tełewidzowie ogłądają już „Cut 
ne lata!" Nie mam już więc co informow 
treści, mogę tylko życzyć dobrej zabawy 
nostaigicznej wycieczce w lata sześćdzi 
te widziane oczyma przeciętnej amery 
Skiej rodziny. Dla widza polskiego będzie 
pewnością przeżycie trochę egzotyczni 
jego doświadczenia były nieco inne. ( 
natomiast przedstawić prawdziwą gwi 
serialu, dzisiaj czternastoletniego Freda 
vage. Gra Kevina, najmłodszego z l 
dzieci państwa Arnold. I gra z takim tem 


Od góry: Dan Luria, Jason Harvey, O 
D'Abo, Alley Milis I Fred Savage 


Kartka z Czechostowac 


Gottwaldov powrócił do historycznej n 
Zlin ale Festiwal Filmów dla Dzieci zacł 
ciągłość numeracji. Był to więc XXX, jul 
szowy. 

Na pierwszym festiwalu w 1961 roku z 
zentowano w programie 31 filmów w | 
długometrażowych. W tym roku pokaza 
filmów w tym 12 pełnometrażowych lab 
prawie 30 tysięcy dzieci oraz gości z k 
zagranicy. Film dla dzieci trzyma się wię 
brze. Było co ogłądać. 

Dużo znakomitej animacji, chociaż 
cyjnej, bez prób wykorzystania techniki 
puterowej. Przeważały trawestacje zni 
wąłlków baśniowych z dodatkiem spex 
nie czeskiego humoru. Najzabawniej w 
ły „Nowe szaty cesarza” według Ande 
odczytane przez Gene Deilcha, Amt 
nina na stałe mieszkającego w Pradze. 


„Świeca 1 diabet" M. Śebesty 


Fred Savage Fot. New World int 


mentem, poczuciem humoru i naturalnym ta- 
lentem, że ogłoszony został „Gwiazdą roku” 
1989 przez Hollywoodzkie Stowarzyszenie 
Radia i TV. Jest najmłodszym w historii lau- 
reatem.tego ważnego wyróżnienia. Fred nie 
może, oczywiście, pamiętać dni wojny wiet- 
namskiej, marszów prolestacyjnych i dzieci- 
-kwiatów ani epoki wielkomiejskich _przed- 
mieść, w latach sześćdziesiątych przedsta- 
wianych jako „ziemia obiecana” i remedium 
na urbanistyczne bolączki. Za późno się uro 

dził. Ale pierwsze 13 lat swego życia przeżył 
na chicagowskim przedmieściu z trojgiem ro- 
dzeństwa w domu biznesmena zajmującego 
się handlem nieruchomościami. Kandydował 
do udziału w reklamowych filmach telewizyj- 
nych jeszcze w przedszkolu i chociaż angażu 
nie zdobył, zwrócił na siebie uwagę. Jako 
ośmiolatek stanął przed kamerami w serialu 
„Chłopiec, który umiał fruwać" (The Boy Who 
Gould Fly), a potem już się potoczyło. Grał w 
wielu telewizyjnych filmach, większą rolę o- 
trzymał w kinowej baśni „Książęca narzeczo- 
na” (The Princess Bride) Roba Reinera | w 
lilmach „Vice Versa" oraz „Czarodziej” (The 
Wizard). A w 1988 roku sieć ABC rozpoczęła 
serial „Cudowne lata" i Fred otrzymał natych- 
miast nagrodę dla najlepszego aktora. 

A więc prołesjonalista w każdym calu! Z 
życia prywatnego małego gwiazdora wiado- 
mo, że kolekcjonuje pocztówki baseballowe, 
jest fanem drużyny Chicago Bears i w szkole 
zdecydowanie preferuje przedmioty ścisłe. 


LEILA SORELL 


dym widzom podobały się filmy ilustrujące 
legendy i opowieści ludowe, pełne fantazji i 
prostej mądrości, pozwalającej dobru, praco- 
wiłości, sprytowi zwyciężać zło, lenistwo, głu 
polę. Najczęściej stosowane techniki — wyci- 
nanka i lalki. W długim metrażu dominował 
film aktorski we współczesnych realiach. Naj- 
bardziej spodobało mi się „Królestwo za gi- 
larę" (Kralovstyi za krytaru) Drahuse Królowej, 
w którym rodzeństwo Hynek i Adelka prześ- 
ciga się w pomysłach, by zdobyć pieniądze 
na zakup elektrycznej gitary 

Główną nagrodę imienia Karela Zemana 
dostał Karel Kachyńa za film „Błazny i dziew- 
częta' (Blazni a devcatka) oraz w uznaniu za 
całą twórczość. W dziedzinie animacji nagro- 
dę dla najlepszego debiutu otrzymał Jifi Mi- 
Ska za uroczego i poetyckiego „Różowego 
słonia". Moim zdaniem nagroda ta należała 
się także i scenarzyście filmu: jest nim Parviz 
Davaii, z pochodzenia Irańczyk, który poskar- 
żył mi się, że nie czuje się „w swoim domu”. 
Gudowy, kolorowy Świat, o jakim marzy różo- 
wy słoń oddaje zapewne jego stan ducha. 
Jury, dziecięce w zasadzie zgadzało się ze 
zdaniem dorosłych. Nie za wcześnie? 


Różnica wieku wynosi tylko rok, ale ich 
kariery mają różny przebieg. Starsza, 
Meg Tilly, jest bardziej znana z ról na 
dużym ekranie, między innymi w głoś- 
nej ekranizacji _ „Niebezpiecznych 
związków" dokonanej przez Milośa For- 
mana — „Vaimont”. Młodsza, Jennifer 
Tilly, rozgłos zawdzięcza przede 
wszystkim  telewizyjnemu serialowi 
„Posterunek przy Hill Street”. Obie wy- 
chowały się w hipisowskiej rodzinie z 
tuzinem „dzieci-kwiatów” i bez tełewi- 
zora, co jednak nie przeszkodziło im 
zostać aktorkami. 


Fot. Cinó Revue 


Trzecia już uroczystość wręczenia Fe- 
lixów — Europejskich Nagród Filmo- 
wych odbędzie się tym razem w Gias- 
gow, w International Concert Hall 2 
grudnia i transmitowana będzie przez 
brytyjski Channel 4 do całej Europy po- 
przez sieci Euro- i Interwizji. Przypom- 
nijmy, że-w 1988 roku Felixa zdobył 
Krzysztof Kieślowski za „Krótki film o 
zabijaniu”, zaś w ubiegłym roku za naj- 
lepszy europejski film młodego twórcy 
uznano „300 mil do nieba” Macieja Dej- 
czera. 


* 


Michael Balihaus, operator wielu filmów 
Fassbindera, pracujący od ośmiu lat w 
USA, uznany został przez amerykań- 
Skich krytyków filmowych za najlepsze- 

go operatora 1989 roku za zdjęcia do 
filmu „The Fabulous Baker Boys" 

(Wspaniali bracia Bakerowie). 


* 


Zanim Woody Allen zgodził się zagrać 
w filmie Paula Mazursky'ego „Sceny z 
deptaka" (zdjęcia zaczęły się w maju), 
postawił warunek, że zdjęcia będą krę- 
cone w pobliżu jego mieszkania na 
Manhattanie. Mazursky dotrzymał -wa- 
runku, ale potrzebował Allena na dwa 
dni w Los Angeles. Po zażartych dys- 
kusjach i długich negocjacjach Woody 
Allen wraz z całą rodziną. czyli z Mią 
Farrow i ośmiorgiem dzieci polecieli na 
Zachodnie Wybrzeże prywatnym odrzu- 
towcem, a prezes wytwórni Disneya o- 
sobiście oprowadził dzieciarnię po Dis- 
neylandzie. 


Schióndortta, „Szklana menażeria” Paula 


— Dobra. Seks jak sądzę jest prawdopo- 
dobnie... Nie, nie potrafię zacząć od tego py- 
tania! 

© W takim razie, jakio miejsce zajmują w 
pańskim życiu kobiety? 

— Wiąże mnie z nimi najwięcej przyjaźni. 


Subielne, łatwo przystosowują się do otocze-- 


nia. Ale potrafią ranić, to mam im do zarzuce- 


— To nieporozumienie uważać Valmonta za 
wroga kobiet. W gruncie rzeczy jest ich ofia- 
rą, Jest opętany kobietami nie tylko na płasz- 
czyżnie seksu. Podejmuje z nimi walkę, w 
której jako mężczyzna nie ma szans. 

© W fiimie wyraźny jest rozdział między 
seksem I miłością. 

- Zarówno Valmont, jak i pani de Merteuil 
wychodzą z założenia, że coś takiego jak mi- 
ość nie istnieje na tym padole. Dlatego kiedy 
Valmont zakocha się, jego mit pryska, co 
prowadzi go do załamania i śmierci. To bar- 
dzo smutna historia. 

© Brzmi jednak współcześnie. 

— Człowiek zawsze chce być zdobywcą, 
ale i zdobywanym. Książka de Laciosa i film 
brzmią współcześnie, bo „pole bitewne”, na 
którym spotykają się kobieta i mężczyzna 
jest zawsze to samo. Wojna też ta sama. 


— Nie liczyłem na żaden sukces. Zabrałem 
ze sobą parę podręcznych rzeczy i jedną 


John Malkovich jako Valmont 
w „Niebezpiecznych związkach” 


książkę. Bylem pewny, że za parę dni wrócę 
do Chicago. 

© Zaczą! pan także reżyserować. 

— Tak, ale zarówno jako aktor, jak i reżyser 
kieruję się instynktem. Nie jestem intelektu. 
listą i nie próbuję się z takimi ludźmi mierzyć 
Wszystko co wiem i co potrafię robić, wynika 
z o? co czuję. 


- Kiedy czegoś takiego próbowałem, za- 
wsze kończyło się niepowodzeniem. Nigdy 
nie pozwalałem, żeby reżyser prowadził mnie 
jak na sznurku. Jeśli chce się dobrze grać, 
nie trzeba myśleć o tym, że się jest aktorem 
Oprócz dyscypliny, aktorstwo wymaga od- 
czuwania. To dar natury, zresztą jedyny, jaki 
otrzymałem. 

© Gra pan w wielu Gz odpowiada 
panu rola osoby 

— To cudowne życie. słoiki 
profitów wynikających z tej sytuacji, nie mam 
zamiaru temu zaprzeczać. Ale nie mam pre: 
dyspozycji do tej roli. Ludzie przychodzą i 
mówią: lubimy cię za to, czy za tamto. Ale 
mówią o kimś, kto nie ma nic wspólnego ze 
mną. Ja jestem obok tego wszystkiego. 

© Czyta pan opinie krytyków? 

— Przedtem tego nie robiłem, ale przeczy. 
tałem kilka recenzji z „Niebezpiecznych 
związków”. Myślę, że odzwyczałły mnie od 
tego na dobre parę lat. 

© Jak pan wybiera role? 

Licząc na tut szczęścia. 

© Powiedział pan: „myślę czasami, że 
moja praca jest nieważna | chcę robić coś 
innego"... 

— Czasami tak myślę. Ale całe nasze życie 
jest czymś zaskakującym. Jeden z granych 
przeze mnie bohaterów pytał: kto ten świat 
rozumie? | sam sobie odpowiadał: święci i 
poeci, ale też tylko przez chwilę. Najważniej- 
sza jest nadzieja. Jestem aktorem, bo chcę 
dawać ludziom coś z tej nadziei. 


Z ekranów świata 


ależałem do tych, którzy po 0- 
głoszeniu tegorocznej Złotej 
Palmy festiwalu w Cannes nie- 


grzecznie zatupali nogami i za- 
częli gwizdać. | nie byłem bynajmniej w 
mniejszości! Zastanawiające: reakcja moja 
była identyczna, jak po ostatnim (1989) fes- 
tiwalu w Wenecji. I z tych samych powo- 


dów. 

'W obu wypadkach jury debatowało pod 
wodzą wybitnego reżysera (Smirnowa w 
Wenecji, Bertolucciego w Cannes) i w obu 
wypadkach czołowe 3-4 nagrody przyznało 
filmom złym, nieudolnym, błahym, przez ni- 
kogo do nagród nie typowanym, na ogół 
dość egzotycznym. W Wenecji były to ko- 
lejno: taiwańskie „Smutne miasto” Hsiao- 
hsiena, rozwlekła i nudna epika nieudolnie 
opowiedziana, „I stała się światłość” Joselia- 


niego, dość zabawna półfabułka ekologicz- 
na z j Afryki, kompromitujące 
„Wspomnienia z żółtego domu” Portugal- 
czyka Monteiro i absolutnie hermetyczna 
„Śmierć mistrza ceremonii parzenia herba- 
ty” Kumai W Cannes natomiast czołówka 
wyglądała tak: „Dzikość w sercu” Lyncha, 
„Tiłai” Ouedraogo z Burkiny Faso, niewąt- 
pliwie najgorzej zrobiony film konkursu i 
„Ządło śmierci” Japończyka Oguriego, dia- 
belnie przerysowana, schizofreniczna histo- 
ria małżeńska. A dopiero po tych najwyż- 
szych nagrodach wyróżniono znacznie już 
skromniej filmy Scoli, Loya, Rappenau, Bu- 
gajskiego, Loacha, Tornatore, które krytycy 
uznali za najlepsze. 

Powiem Czytelnikom szczerze: gdyby nie. 
Złota Palma w Cannes, w jakiejś mierze 
najwyższa, najbardziej pożądana ze wszyst- 


DZIKOŚĆ 
W SERCU 


Nicolas Cage i Laura Dern 
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kich nagród festiwalowych świata, chyba 
nie zadałbym sobie trudu, by pisać o filmie 
Lyncha, mając do wyboru z samego Cannes 
kilkanaście ciekawszych i lepszych. Piszę 
jednak, bo Złota Palma jest obiektywnym 
faktem. e 
Wczesnych filmów Davida Lyncha z lat 
1978-84 („Głowica Ścierająca”, „Człowiek 
słoń”, „Diuna”) nie wyświetłaliśmy w Polsce, 
dotarł do nas dopiero jego film najgłośniej- 
szy — i dotychczas najlepszy — „Blue Velvet". 
Niech stanowi on układ odniesienia dla 
„Dzikości”, zwłaszcza, że wiele te filmy łą- 


czy. 

Na początku „Blue Velvet" mamy zna- 
mienną scenę. Małe amerykańskie miastecz- 
ko, przytulna willa, położona w wybornie 
utrzymanym ogrodzie. Feeria barw, przypo- 
ininająca obrazy Pissarra, kontentuje nas 
swym przepychem i naturalną harmonią. 
Nagle jednak operator zmienia ogniskową 
obiektywu i jak przez lupę oglądamy wyol- 
brzymione drapieżne łapy i żarłoczne żuch- 
wy insektów, które w-owym kwieciu toczą 
zażartą walkę na śmierć i życie. Oto przej- 
rzysta aluzja: nie wszystko, co z dystansu 
wygląda pięknie i harmonijnie, jest takie w 
istocie. Ten sygnał, nadany do widza, przy- 
gotowuje kluczową scenę filmu, kiedy boha- 
ter, przechodząc przez trawnik, znajduje 
obcięte nożycami, oblepione chmarą mró- 
wek ucho ludzkie. To wciągnie go w Świat 
zbrodni i zepsucia, o jakim do tej pory nie 
miał pojęcia. 

„Dzikość w sercu” ma cechę ostentacyj- 
nie tożsamą z „Blue Velvet": kanwa filmu 
jest również sensacyjno-kryminalna. Ale 
sama intryga jest tak bardzo naiwna i u- 
proszczona, że może być jedynie preteks- 
tem do jakichś innych celów, nie zaś celem 
samym w subie. W „Blue Velvet" ów inny 
cel jest dość oczywisty. Chodzi o wiarygod- 
ną atmosferę niesamowitości i grozy, o 
przemyślną miszkulancję perwersji i sadyz- 
mu, która oplątuje stopniowo najbardziej 
zwykłego uczniaka z najbardziej zwykłego 
miasteczka. Świat występku ma awers 0- 
hydny, odrażający jak należy, ale rewers 
fascynujący jakimś dzikim urokiem. Lynch 
postępuje tu tak, jakby najpierw wymyślał 
sobie kluczowe sceny, a następnie szukał 
sposobu, by je wmontować w akcję i uczy- 
nić prawdopodobnymi. Jak usytuować mod- 
ną piosenkarkę między zazdrosnym nasto- 
latkiem i sutenerem, narkotyzującym się tle- 
nowymi inahalacjami, by psychologicznie u- 
czynić logiczne jej pojawienie się, nagusień- 
kiej jak ją Bóg stworzył, przed domem za- 
durzonego chłopaka? 

Międzynarodowy sukces „Blue Velvet” 
spowodował, że Lynch poszedł teraz na ca- 
łość. Gdyby zorganizowano Festiwal Fil- 
mów Synkretycznych, programowo i bez- 
wstydnie mieszających wszystko ze wszyst- 
kim, to właśnie na takim festiwalu „Dzikość 
w sercu” powinnaby dostać Złotą Palmę. 
Każdego z przymiotników używa tu reżyser 
w stopniu najwyższym, ale nie zajmuje go 
wcale, czy użycie superlatywu w. jego filmo- 
wej frazie nie jest przypadkiem błędem gra- 
matycznym. 

Na czym polega wątłość owej „poetyki 
superlatywów”? 

Fabulka „Dzikości w sercu” jest mizerna i 
niechytra. Wypuszczony z mamra Sailor i 
jego kochanka Lula uciekają ze swą bez- 
mierną miłością przed zwierzęcą nienawiś- 

„cią matki Luli, przeciwnej temu związkowi. 
"W tradycji hollywoodzkiej leży, że powo- 
dem podobnych ucieczek są walizki pełne 
studolarówek albo posiadanie tajemnicy 
grożącej śmiercią kilku ludzi. Tu chodzi tyl- 
ko o założoną z góry nienawiść matki, bez 
żadnych widocznych racji posuniętą do ek- 
stremów trudno wyobrażalnych. Przy czym 
nie chodzi bynajmniej o zgrozę mamy, że 
córeczka zadaje się z bandziorem, gdyż 
przytomna mama jest dobrze wprowadzo- 
na w sprawy przestępczego półświatka. O 
co więc chodzi? O to, że Lynch tak sobie 
postanowił i już. 

Ucieczka, zorganizowania przez obrotne- 
go jakoby Sailora, któremu nie pierwszyzna 
topić swych przeciwników w kałuży krwi, 
okazuje się jednak tak nieprzemyślana, że 
kochankowie nagle nie mają z czego żyć i 
wobec tego wiążą się z pierwszym lepszym 
rzezimieszkiem, na kilometr śmierdzącym 


klęską. Która też nastąpić musi, by wywołać 
szłoch na widowni. 


Zgoda. Można przyjąć roboczo, że nie- 
dopracowana fabuła jest tylko pretekstem, 
by związać film dramaturgicznie i obudzić 
zainteresowanie widza. W takim stanie rze- 
czy zobaczymy, o jakie zainteresowanie 
chodzi, zainteresowanie — czym? 

W pierwszym rzędzie zainteresowanie 
bohaterami, którzy mają być skrojeni po- 
nad ludzkie normy. Np. normy używanych 
w filmach decybeli przekroczone zostały 
przez Lyncha kilkadziesiąt razy. Tu się nie 
krzyczy, tylko wrzeszczy, ryczy, wyje, że 
uszy więdną. Ofiara wypadku twarz zalaną 
krwią maluje na czerwono szminką, a także 
rzygocinami. W ogóle torsje są na porządku 
dziennym: przydarzają się Luli w trakcie 
miłosnej nocy i aby wzbogacić widza o wra- 
żenia zapachowe podkreśla się dialogiem, 
że łoże kochanków potem przez wiele dni 
cuchnie. Zakochana w swym Sailorze Lula 
nieznanemu opryszkowi, który wtargnął do 
jej sypialni, w czwartej czy piątej odzywce 
proponuje po prostu „p.. mnie”. Nawet gdy 
mowa o nieboszczykach, którzy nie pojawią 
się na ekranie, to okazuje się, że ojciec Luli 


„nie umari po prostu, ale po jakiejś sprzeczce 


małżeńskiej oblał się benzyną i spalił. Na- 
wet gdy chodzi o czynność tak bierną i neu- 
tralną jak słuchanie radia, Lynch wymaga 
od aktorów, by odprawiali nabożeństwo 
słuchania radia, by byli z całą afektacją sa- 
mym skoncentrowanym Słuchaniem. 

Z zewnętrznym charakteryzowaniem po- 
staci jest podobnie. Nicolas Cage jako Ś: 
lor wyróżnia się skórzaną kurtką, chodzi 
jednak nie o skórę zwykłą, tylko o skórę - 
węża! Natomiast Willem Dafoe, grający o- 
prycha, poddał się wręcz stomatologiczne- 
mu makijażowi, aby pokazać widzowi wy- 
gniłe uzębienie. Nie trzeba jednak nawet 
jego poczerniałych pieńków pod wąsikiem 
4 la Clark Gable, by jeszcze przed pierw- 
szym wejrzeniem na oblicze Dafoe wie- 
dzieć z kim ma się do czynienia. Dba o to 
Angelo Badałamenti, włoski autor wyjątko- 
wo nachalnej, „zapowiadającej” muzyki 
typu: „uwaga! zaraz wejdzie czarny charak- 
ter", 

Inne środki wyrazu stosowane są z tym 
samym zapamiętaniem. W scenie miłosnego 
zbliżenia na twarze kochanków w orgazmie 
naciąga Lynch jakiś woal czerwieni, że niby 
„krew uderzyła im do głowy” (gdyby ktoś się 
nie poznał). Krańcowego zbliżenia używa 
się, by cały ekran wypełnić koniuszkiem pa- 
pierosa, którego zapalenie da się porównać 
tylko z armatnim wystrzałem (dźwięk po- 
większono w tej samej proporcji, co i ob- 
raz); po zapaleniu ten fragment papierosa 
wygląda jak płonący krater Etny. Nie muszę 
już nawet podkreślać, że czerwono jest tu 

rzede wszystkim od krwi, wylewanej kub- 
ami Najdowcipniejszym jednak z krwa- 
wych pomysłów jest odstrzelenie serią z pis- 
toletu głowy bandyty (1, która, jak piłka, 
toczy się po asfalcie. 

Z pewnością przeoczyłem jeszcze nieje- 
den pomysł reżyserski Lyncha, przepra- 
szam, ale najlepszy żachowałem sobie na 
koniec (co zresztą zrobił i sam reżyser). Oto 
pa koniec filmu okazuje się, że nad całą tą 

rwawą jatką krąży w niebiosach jakaś ma- 
giczna kula, jakaś czarodziejka, czy dobra 
wróżka, potrzebna, jak się okaże, do finału. 
Na wychodzącego po raz kolejny z więzie- 
nia Sailora czeka Lula z czteroletnim już 
synkiem. Bohater wita się z nimi serdecznie, 
ale zaraz ich porzuca, nie wiedzieć czemu. 
Po prostu tak mu polecił scenarzysta = 
Lynch). I wtedy z nieba spływa nasza dobra 
wróżka, by nakazać Sailorowi powrót do 
Luli i dziecka. Odtąd będą żyli długo i szczę- 
śliwie. Z pomocą nieba. 

Gdyby „Dzikość w sercu” pokazano 
gdzieś na marginesach festiwalu — zdobył- 
bym się może na większą pobłażliwość wo- 
bec jej efekciarskiej „poetyki superlaty- 
wów”. Ale Złota Palma w Cannes wpływa 
zaraźliwie na fantazję filmowców lo 
świata. Rodzi naśladownictwa i szkoły. Nie 
chciałbym, aby „Dzikość w sercu” miała 
zlynchować światowe kino. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


WILD AT HEART, reż. David Lynch, USA 


David Lynch 


Fot. Premióre 


Na naszych ekranach widzieliśmy tylko jeden film Davida Lyn- 
cha, „Blue Velvet”. W sumie zrobił ich pięć. I właśnie ów piąty, 
a więc „Dzikość w sercu”, zdobył tegoroczną canneńską Złotą 


Palmę. 


Jego filmy cechuje niezwykła orygi- 
nalność wizualna. W szokujących, ma- 
kabrycznych obrazach Lynch pokazu- 
je surrealistyczny świat A prze 
sam Lynch wygląda jak nieco naiwny, 
szczery młody mężczyzna. Mel 
Brooks nazywa go „Jimmy Stewartem 
z planety Mars”. 

W młodości David Lynch nie myślał 
© karierze reżyserskiej. Chciał zostać 
małarzem. Miał także jeszcze jedną 
pasję — grę na trąbce, ale ponieważ 


WSZYSCY 
JESTEŚMY 


kazano mu występować na ceremo- 
niach poprzedzających mecze piłki 
nożnej, zrobił wszystko, aby się z tego 
wycofać. Zajął się wyłącznie rysun- 
kiem i malarstwem. Jako dziewiętna- 
stolatek został studentem Szkoły Ar- 
tystycznej w Bostonie, potem konty- 
nuował studia na wydziale malarstwa 
Akademii Sztuk Pięknych Pensylwa- 
nii. Właśnie w Akademii zrobił swój 
pierwszy jednominutowy film. 

W 1968 roku zrealizował „Alfabet”. 


Czas projekcji— 4 minuty. Było to po- 
łączenie animacji ze zwykłą techniką 
filmową. W tym samym roku dzięki 
uzyskanemu stypendium mógł nakrę- 
cić 35-minutowy film „Babcia”, historię 
chłopca, który posiał w ziemi ziarno, a 
z tego ziarna wyrosła jego „. babcia! 
Lynch mieszkał w Filadelfii i to miasto 
stało się głównym źródłem inspirać 
jego filmu „Eraserhead”. Filadelfia j: 
wiła się Lynchowi jako miasto ekscy- 
tujące. Właśnie wtedy ożenił się, uro- 
dziło mu się dziecko i był bez grosza. 
Mieszkał wraz z rodziną w wielkim 
domu w bardzo złej dzielnicy. Wyda- 
wało mu się, że jedyną ochronę przed 
tym, co było na zewnątrz stanowiły 
ściany domu. Z tej zgnilizny, rozpaczy, 
atmosfery przemocy, nienawiści i stra- 
chu narodził się „Eraserhead”. W po- 
bliżu domu Lyncha mieściło się wię- 
zienie, co powodowało, że parę razy 
musiał stawić czoło. nieproszonym 
gościom. Lynch chętnie jednak przy- 
patrywał się, jak bramy więzienia ot- 
wierały się przed nowymi przybysza- 
mi. Ubrany w garnitur i pod krawatem 
uczestniczył także ochoczo w otwiera- 
niu wielkich plastikowych worków, w 
których byli nieboszczycy. 

W 1970 roku Lynch wyjechał z Fila- 
delfii do Los Angeles i zapisał się na 
studia w American Film Institute. Za- 
czął pisać scenariusz „Eraserhead” 
(Głowica Ścierająca) Zdjęcia tego fil- 
mu rozpoczęły się na początku roku 
1972, a skończyły dopiero w trzy lata 
później. Z powodu braku pieniędzy 
wielokrotnie przerywano realizację. 
Kiedy film wszedł na ekrany (najpierw 
tylko w jednym kinie w Nowym Jorku, 
a później w wąskim obiegu kina spod 
znaku horroru, w Los Angeles, San 
Francisco i Londynie), Lynch skończył 
już swój kolejny scenariusz. Dał mu 
tytuł „Ronnie Rocket". Obszedł z tym 
tekstem wszystkie wytwórnie, ale żad- 
na nie chciała tej dziwacznej historii, 
stanowiącej zdaniem Lyncha absur- 
dalną tajemnicę o dziwnych siłach 
wpływających na naszą egzystencję. 
Bohaterem był Ronnie Rocket o nie- 
bywałym wzroście: dwa i pół metra. 
Obecnie reżyser nie żałuje, że nie uda- 
ło mu się wówczas zrobić tego filmu, 
ale twierdzi, że właśnie teraz bardziej 
niż kiedykolwiek gotów byłby znów 
podjąć ten temat. Jest to bowiem — 
według jego słów — film tak bardzo 
osobisty, tak bliski „Eraserhead”, że 
wstydziłby się prosić o pieniądze na 
realizację. 

Karierze Lyncha bardzo pomógł 
Mel Brooks. Po zobaczeniu „Eraser- 
head” powierzył młodemu koledze re- 
żyserię „Elephant Mana” (Człowiek 
słoń). Ten fim wywindował Lyncha na 
kinowy Parnas. Z. wielu proponowa- 
nych mu potem tekstów wybrał tylko 
jeden — adaptację głośnej powieści SF, 
„Diuny” Franka Herberta. Była to po- 
rażka kasowa. Lynch usprawiedliwia 
swoje niepowodzenia tym, że nie miał 
pełnej kontroli artystycznej nad fil- 
mem. Nie żałuje jednak tego reżyser- 
skiego doświadczenia i uważa, że w 
„Diunie” jest wiele scen i pomysłów, 
które mu się podobają. 

George Lucas chciał mu powierzyć 
realizację „Powrotu jedi”. Odmówił, 
ponieważ uważał, że nie potrafi 
wnieść niczego własnego do Świata 
ekranowej fikcji, stworzonej przez Lu- 
casa. Decydującym argumentem na 
„nie” był także fakt, że nie miałby pra- 
wa do „final cut3 czyli ostatecznego 
montażu. Mówił; że brak takiego pra- 


wa skłoniłby go do porzucenia kina. 
Swój kolejny film „Blue Velvet" zreali- 
zował właśnie tak, jak chciał, z całko- 
witą swobodą, bez jakichkolwiek wa- 
runków i ograniczeń. Ta historia toczy 
się w miasteczku z pozoru idyllicznie 
spokojnym. Przypomina ono mia- 
steczko, w którym spędził dzieciństwo 
i młodość. Mówił: — Zawsze mnie cie- 
kawiło co też się tak naprawdę dzieje 
w tych spokojnych domach. I bardzo 
wcześnie doszedłem do wniosku, że to, 
co widzę to tylko skrawek powierzch- 
ni odsłoniętej strony lodowca. Wszys- 
cy jesteśmy detektywami czatującymi 
na to, co się przed nami ukrywa. 

Akcja „Dzikości serca” toczy się 
gdzieś na głębokim Południu USA. On 
nazywa się Sailor Ripley (Nicolas 
Cage). Właśnie wyszedł z paki i ucieka 
ze swoją dziewczyną Lulą Pace Fortu- 
ne (Laura Dern), która chce wyrwać 
się spod kurateli matki (Diane Ladd). 
Matka wysyła w pogoń za córką de- 
tektywa (Harry Dean Stanton) i gang- 
stera (J. E. Freeman). 

© Określił pan swój film jako 
„historię miłości dwóch niewinnych 
istot w świecie gwałtownym, dzikim, 
śmiesznym, smutnym, absurdalnym, 
bo takie jest przecież życie”. Czy 
chodzi o rodzaj koszmaru? 

— Nie, to raczej baśń o dwojgu lu- 
dziach, szukających, jak wszyscy, 
szczęścia. Ich droga jest najeżona nie- 
bezpieczeństwami, ale w przeciwień- 
stwie do reszty ekranowych postaci, 
Sailor i Lula mają tę przewagę, że na- 
prawdę się kochają. 


© Znów w tym filmie występuje 
Isabelle Rossellini i Laura Dern, a 
ekipa techniczna jest ta sama co w 
„Blue Velvet”. Czy to jakby dalszy 
ciąg „Blue Velvet”? 

— Absolutnie nie. Ekipa jest wpraw- 
dzie niemal ta sama, ale „Dzikość w 
sercu” różni się od „Blue Velvet” za- 
równo atmosferą jak i rysunkiem po- 
staci. 

© Czy rzeczywiście uważa pan 
dwoje bohaterów, Sailora i Lulę za 
istoty niewinne i czyste? 

— Nie, ale mniej zepsute i niebez- 
pieczne od ich prześladowców. 
© Jak określiłby pan swój styl? 

— Nie jest ani realistyczny, ani neo- 
realistyczny. Powiedziałbym, że jest 
dziwny, nieokreślony, opierający się 
na tajemniczości Nie przypadkiem 

jstanowiłem ten film akręcić na Po- 
ludniu Stanów Zjednoczonych. To re- 
gion bardzo dziwny, niemal nierzeczy- 
wisty. 

© Do roli maniaka nazywanego 
„Czarnym aniołem” zaangażował 
pan Willema Dafoe, ponieważ 
„Clark Gable nie żyje”. Co to zna- 
czy? 

— Że po prostu Gable byłby genial- 
ny w tej roli i że tylko Dafoe mógł go 
zastąpić. 
© W pana filmie jest wiele muzy- 


- O tak, wszystkie rodzaje muzyki: 
jazz, rock, muzyka klasyczna, a także 
blues, który napisałem dla Koko Tylor 
i dwie piosenki śpiewane przez Nicol- 
sa Cage'a. Prawdziwy coctail. Łatwo 
jest uzupełniać obrazy muzyką, ale 
znalezienie właściwej nuty dla dobrej 
sceny to o wiele trudniejsze i bardziej 
ryzykowne. Przypomina to skompli- 
kowany proces chemiczny. - 


-Na podst. „Premidre” 1 „Le Figaro" 
opr. MOL 
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Lato z serialami: obok amerykańskich, brazylijskiego, 
australijskiego także- Alternatywy 4-nieodżałowanego 
Stanistawa Barei. To nie jest tylko wznowienie: o ile 
prawdziwe są zapowiedzi, oglądamy wreszcie p raw - 
dziwą, autorską wersję tej komedii. 

Bareja był „ulubieńcem” cenzury od chwili, gdy wy- 
rósł z krótkich majtek trefnisia od Przygód z piosen- 
ką. Współpracownik Jacka Federowicza i Stanisława 
Tyma, wraz z nimi był kronikarzem totalnego absurdu 
PRL-owskiej codzienności. Budził czujność wszelkich 
kontrolerów. Budził strach siłą swego szyderstwa. Pe- 
rypetie z serialem Alternatywy 4 nie były może gorsze, 
niż z Misiem, ale były typowe. 

Scenerią serialu jest osiedle sterroryzowane przez 


chama i dyktatora, ciecia z czerwoną legitymacją. Sce- 
nariusz przeforsowano na-fali „solidarnościowej” od- 
wilży; zdjęcia rozpoczęły się w listopadzie 1981 roku, 


wznowiono je w marcu 1982. Natychmiast pojawili się: 


na planie jacyś partyjno-państwowi kontrolerzy, ale z 
nimi Bareja łatwo sobie poradził: pokazał im sprepa- 
rowaną odpowiednio wersję nakręconego materiału i 
dzięki temu można było seriał kontynuować. Ukoń- 
czony powędrował jednak na półki, a potem cenzorzy 
zaczęli ciąć, zwłaszcza dialogi. Nożyce odzywały się 
automatycznie na dźwięk słów „Jastrzębie”, czy 
„Zjednoczenie Patriotyczne Grunwald" — i to niezależ- 
nie od kontekstu — a także „broszura”, „podsłuch”. 
Znikła z pozoru niewinna scena w wykopie koło Pała- 


cu Kultury, gdzie brygadzista ekipy obiboków odzna- 
czonych zresztą za „dobrą robotę”, stwierdzał, że 
„tego Pałacu to w zasadzie my tylko pilnujemy”. Bare- 
ja wykazywał wielki talent wymanewrowywania cenzu- 
ry. Gdy usunięto mu kwestię: „Mój dziadek zmart w 
1943 roku na Syberii”, wstawił inną: „Mój dziadek 
zmarł w 1943 na mrozie”. Mija dziewięć lat od rozpo- 
częcia zdjęć. Minął rok od upadku komunizmu w Pols- 
ce. Nie-ma cenzury, ale nie został przezwyciężony 
świat absurdu, który owa cenzura osłaniała; dziś 
doszły różne nonsensy raczkującej demokracji. Wy- 
marzona sytuacja dla filmowca o temperamencie Ba- 
rei. Kiedy pojawi się następca? 


KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 
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8.15 (II): O JEDEN ŁYK ZA DUŻO 

USA; 1986, 45'; r. Pełer Horton: w. Lange 

Guest, Val Kilmer, Michelle Płeifier 

Zcyklu KINO RODZINNE. Problem akloholiz- 

mu wśród młodzieży. 

9.20 (I): PARTNERZY (5 i 6) 

serial USA; 1986, 48 r. Vincent McEvetty i 

Heleina Head 

Z cyklu KINO TELEFERII. Rizzo aresztowany: 

Emie próbuje udowodnić jego niewinność, 

tymczasem Rizzo zakochuje się w swojej ob- 

rończyni, 

10.30 (I): CUDOWNE LATA (3) 

The Wonder Years; serial USA; 1988, 23'; r. 

Jeli Brown; w Fred Savage, Josh Saviano, 

Alley Mils, Olivia d'Abo 

Rozmowa z kolegami uświadamia Kevinowi, 

że nic nie wie o pracy swego ojca; Jack Ar- 

nold postanawia pokazać mu swoje biuro 

12.05 (): [UB SIÓDEMKA W JEDYNCE 

blok filmowy TV franc. LA SEPT: 

CHARLIE PARKER 

Hommage Charlie Parker; 1989, 52": r. Frank 

Cassenii; dokumentalny film o wybilnym mu- 

zyku jazzowym 

ZŁOTY WIEK KINA; CZARODZIEJE 

L'age dor du cinóma: Les Magiciens; 30" 

realizatorzy tricków filmowych 

MIŁOŚĆ ISTNIEJE a 

L'amour existe; 1960, 18'; r. Maurice Pialat 

fabularny debiut odznaczony „Złotym Lwem” 

w Wenecji i Prix Lumiere w 1961 

15.30 (II): SANTA BARBARA 

serial USA, powtórzenie odc. 9 I 10 

16.00 (1): TEN CZTERNASTY 

polski fm dok; 1987 83; r. Ryszard Ware- 
i 

Jerzy Kukuczka zdobywa ostatni, czternasty 

ośmiotysięcznik, Shisha Pangma 

20.05 (I): EGZEKUTOR 

The Enforcer: USA; 1976, 97'; James Fargo; 

w. Clint Eastwood, Tyne Dały, Hay Guardi- 

no, Bradłord Dillman 


Inspektor Harry Callaghan (Eastwood) 
sobie brutalnymi metodami usi- 
tuje zapobiec użyciu groźnej broni zdobytej 
przez gang terrorystów. 
Nowy cykl | programu TVP, zatytutowa- 
ny „Mity filmowej popkultury”, będzie 
prezentować widzom utwory, które 
jeszcze niedawno obkładane były przez 
komunistycznych „polityków kultural- 
nych” anatemą, między innymi właśnie 
ze względu na ich popularność. Boha- 
terowie tacy jak Eastwood, Stallone, 
Schwarzenegger nie mieli wstępu na 
mały ekran w krajach „realsocu”, co 
zwłaszcza w ostatnich latach było za- 
biegiem czysto magicznym, bowiem 
wszyscy ich znali z kaset wideo. In- 
spektor Harry Callaghan jest bohate- 
rem 5-częściowego cyklu zapoczątko- 
wanego w 1971 filmem „Brudny Harry”; 
stał się on hasłem nie tylko dla tego 
cyklu, ale i całego podgatunku thrillera 
kryminalnego opartego na dylemacie: 
jak postępować, gdy prawo okazuje się 
bezsilne wobec przebiegłości i bez- 
względności przestępców? Eastwood 
w tytułowej roli wcielił się w policjanta 
mającego świadomość niedoskonałoś- 
ci systemu prawnego i przyjmującego 
rolę egzekutora sprawiedliwości w imię 
powszechnego dobra. Jest to teza 
krańcowo dyskusyjna; wyciągnięcie 
pełnych konsekwencji z założenia, że 
prawo jest mniej ważne niż wymierza- 
nie sprawiedliwości łatwo prowadzi do 
faszyzmu — i nierzadko oskarżano o to 
Eastwooda. Tego rodzaju zarzuty są z 
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pewnością przesadzone, jednak nie u- 
poważnia to recenzenta (i widza) do 
bezkrytycznej aprobaty postępowania 
inspektora Callaghana. Egzekutor nie 
dorównał rozpoczynającemu cyki Brud- 
nemu Harry'emu Dona Siegela. Niższe- 
go lotu reżyser zbyt skwapliwie wyko- 
rzystał okazję demonstrowania brutal- 
ności, ćynizmu i męskiego szowinizmu 
zakochanego w sobie aktora. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


21.30 (II): MUR - KONCERT 1990; 150" 
Bezpośrednia transmisja z Berlina. Widowi- 
sko muzyczno-tealralne oparte na muzyce ze 
słynnej płyty zespołu „Pink Floyd" z 1979 - 
„The Wali" i inspirowanym nią filmie Alana 
Parkera 

Wykonawcy: Roger Waters (dawny lider ze- 
społu „Pink Floyd”) „Scorpions”, Cindy Lau- 
per, Bryan Adams, Jerry Hali, Sinhead 
O'Connor. Tim Curry, Thomas Dolby, Albert 
Finney, Marianne Faithiul. 

23.45 (1): OŚMIORNICA 4 (2) 

La Piovra 4; serial włoski, 1988, 60'; r. Luigi 
Perelli; w, Michele Placido, Patricia Millardet, 
Remo Girone 


NIEDZIELA, 22 VII | 


9.00 (I): TAJEMNICA STAREGO OGRODU 

Polska; 1983, 92: r. Juliań Dziedzina; 

w. Wiesław Gołas, Stefan Friedman, Bogusz 
Bilewski 

KINO TELEFERII. Młodzież z wielkiego o- 
siedla przeżywa kryminalną przygodę w sta- 


rym ogrodzie 

10.35 (1): OTWARTE WROTA 

AMAZONII (2) 

polski film dok.; 1990, 30"; r. Zygmunt Adam- 
Ski 

Historia kolei amazońskiej 

14.00 (II): CUDOWNE LATA (3) 
powtórzenie z 217. 

14.50 (1): POWRÓT ARSENA LUPIN (7) 

Le retour d'Arsćne Lupin; serial tranc.; 1989. 
$5'; Frangois Cheyalier: w. Francois Dunoyer, 
Sylia Reyzeon 

Barónowa von Kuhien kradnie Arsenowi pre- 
zent dla przyjaciółki; jako książę onino Lu- 
pin rusza na zamek baronostwa 

16.00 (II): SANTA BARBARA 

serial USA, powtórzenie odc. 11 i 12 


A, Marinex (Cruz Cesto) | Gina Gallego 
(lego żona) 


20.05 (i): BYĆ 

Master of the Game; serial USA; 1988, 80'; 

r. Harvey Hart i Kevin Connor; w. Dyan Can- 

non, lan Charieson, Harry Hamlin 

Kate Blackwell wspomina dziadka i ojca wal- 

czących o diamenty znalezione przez McGre- 

gora w pd. Afryce 

21.45 (II): PŁONĄCE POLA (8) 

Fields of Fire; serial ausu.-ang.; 1988, 51'; 

r. David Effich | Robert Marchand; w. Todd 

Boyce, Kis McOuade, Pela Toppano, Olle 
jall 


Referendum na temat" ustawy zakazującej 
dziatalności komunistów dzieli społeczność 
Silkwood na dwa obozy 


PONIEDZIAŁEK, 23 VII 


15.30 (Il): CAPITAL CITY (4) 

17.00 (11): O ŁYK ZA DUŻO 

powtórzenie z 21.VII 

18.00 (1): DYNASTIA (16) 

18.30 (I): PRZEGLĄD PKF 

19.00 (II): BAGDAD CAFE (3) 

serial USA, 1989, 30', reż. Paul Bogart; w. 
'Whoopi Goldberg. Jean Stapieton 

2145 (l): CAPITAL CITY (4) 

serial ang., 1989, 52"; r. Mike Vardy; w Doug- 


las Hodge. Joan Philips-Lane, T. Mc Dowall, 
William Armstrong 


Dealer Max postanawia przeprowadzić kolej- 
ną bardzo, ryzykowną operację giełdową 


23.20 (I): DYNASTIA (16) 

serial USA, 45'; reż. Gabrielle Beaumont; w. 
John Forsythe, Linda Evans, A! Corley, Pa- 
mela Sue Martin 


WTOREK, 24 VII | 


8.10 (11): ULICA SEZAMKOWA (8) 
Sesamy Street; serial ang. r. Jim Henson 


9.10 (Il): SANTA BARBARA (13) 

serial USA; 1985, 45'; 

r. Andrew D. Weyman; w. Charles Bateman, 
Marcy Walker, Jutiith McConnel 


9.40 (1): TAJEMNICZA WYSPA (5) 

serial czeski; 1986, 30'; r. Vaclav Blażek 
KINO TELEFERII. Członkowie klubu rozbijają 
obóz na wyspie 


10.10 (1): WICHER CZASÓW (3) 
17.00 (1): HISTORIA HOLLYWOODU (3) 
HOLLYWOOD I SEKS 


The Story of Hollywood: Hollywood and Sex; 
serial ang.-USA; 1988, 60' 


18.00 (I): DYNASTIA (17) 

19.00 (II): UPIÓR 

Polska; 1967, 27'; r. Stanisław Lenartowicz, w. 
Jan Machulski, Aleksandra Zawieruszanka 
Młody szlachcic przeżywa w tej adaptacji o- 


DYNASTIA: PIERWSZE TRZY TYGODNIE 


Podczas gdy Krystle Jennings (Linda Evans) przygotowuje się do ślubu z miag- 
natem naftowym Blake Carringtonem (John Forsythe), powraca do Denver jej 
dawny kochanek, geolog Matthew Blaisdel (Bo Hopkins). Na ślub przyjeżdża 
też z Nowego Jorku zbuntowany przeciw ojcu Steven Carrington (Al Corley). 
Najbardziej przeciwna iemu małżeństwu jest córka Blake'a, Fallon (Pamela Sue 
Martin). Nieporozumienia między narzeczonymi zostają chwilowo zażegnane. 
Matthew zabiera do domu swą żonę Claudię (Pamela Beliwood), która leczyła 
się po kryzysie nerwowym; zamieszkują razem ż córką Lindsay (Katy Kurtz- 
man). Matthew zrywa z Carringtonem i wchodzi do spółki z niezależnym nafcia- 
rzem Walterem Lankershimem (Dale Robertson), któremu Blake uszkadza 
szyb. Na. weselu Fallon lekceważy zaloty Jeffa Colby'ego (John James), ale. 
godzi się go poślubić ze względu na ojca, któremu poparcie jeszcze potężniej- 
szego nafciarza Cecila Colby'ego (Lloyd Bochner) jest niezbędne. Steven, 
udręczony pogardą ojca po ujawnieniu jego homoseksualnych skłonności, 
podejmuje pracę jako robotnik w szybie. Matthewa i Waltera. Blake próbując 
zdobyć bogate pole naftowe Waltera, zaprasza go wraz z Matthewem na kola- 
cję, pogłębiając niepokój Krystle, wciąż nie mogącej odnaleźć się w Carrington 
Mansion. Matthew odrzuca propozycje współpracy z Carringtonem. Odbywa 
się ślub Fallon i Jeffa; jej ambitny kochanek Michael (Wayne Northrop), szofer 
Blake'a, dręczony zazdrością podejmuje się roli szpiega dla swego pracodaw- 
cy. Pojawia się Ted Dinard (Mark Withers) nowojorski przyjaciel Stevena, obec- 
nie załascynowanego Claudią, która czuje się bezpiecznie w jego obecności. 
Blake nie może się wyplątać z kłopotów i przepisuje majątek na Krystle, ucho- 
dząc przed wierzycielami. Prowadzi jednak w dalszym ciągu walkę o pola naf- 
towe Waltera i Matthewa, po raz drugi uszkadzając ich szyb. Chcąc pomóc 
Blaisdelowi, Krystle zastawia diamenty. Narasta napięcie między wszystkimi 
bohaterami: Blake usiłuje dojść, kto pomaga finansowo Blaisdelowi; z kolei 
Claudia zostaje poinformowana o dawnym romansie męża z Krystle, a mała 
Lindsay — o swym nieślubnym pochodzeniu. Fallon podejmuje próbę odsepa- 
rowania Teda od Stevena. Kiedy Matthew wraca do domu z wieścią, że w końcu 
znależli ropę, nie znajduje Claudii, która spędza noc ze Stevenem po jego 
zerwaniu z rodzinnym domem. Michael nieustannie donosi: Blake'owi; między 
innymi odkrywa, że to Krystle finansowała Blaisdela. Rozpada się małżeństwo 
Fallon, która oświadcza Jeffowi, iż poślubiła go wyłącznie ze względu na ojca. 
Przyjazd Teda do Denver prowokuje tragedię. Najpierw Claudia przeżywa szok 
dowiadując się od Stevena, iż spędził noc z przyjacielem. Następnie, widząc 
syna z Tedem, Blake atakuje go, powodując Śmierć. Proces Blake'a oskarżo- 
nego o zabójstwo Teda wzmaga napięcie w stosunkach między bohaterami. 
Krystie, która opuściła męża, staje u jego boku, wykazując dużą zręczność w 
zarządzaniu przedsiębiorstwem. Fallon w obronie ojca składa fałszywe zezna- 
nie, ale Steven demaskuje jej kłamstwo. Ofiarą tej walki pada Claudia, zmuszo- 
na do zeznań na temat swego związku ze Stevenem. Kulminacyjnym momen- 
tem procesu jest pojawienie się Alexis, pierwszej żony Blake'a. 
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W TYM TYGODNIU 


Fred Savage 


Nie opuśćcie najrozkoszniejsze- 
go serialu lata "90: CUDOWNE 
LATA (soboty o 10.30 | niedziele o 
14, program h) 


powiadania Aleksego Totstoja mrożącą krew 
w żyłach przygodę na balu zaręczynowym, 
którego gospodarzami są upiory. Dyplom 
MF Filmów Ści-Fi w Trieście 


20.15 (1): WICHER CZASÓW (3) 

O tempo 6 ovento; serial braz.; 1985, 44'; r. 
Paulo Jose; w. Tarcisio Meira, Gloria Pires, 
Daniel Dantas 

Dalsze losy rodu Terra Cambara: bracia 
Anny mają na rozkaz ojca zabić Indianina 


21.45 (11): NOCE W PEŁNI KSIĘŻYCA 

„| tes nuits de la pleine lune; Francja: 1984, 
108'; r. Eric Rohmer; w. Pascale Ogier, Fabri- 
ce Luchini, Tehóky Karyo, Christian Vadim 


Luiza (Pascale Ogier) mieszka pod Pary- 
żem ze swym kochankiem Rómy (Karyo), ale 
pragnie zachować niezależność, mieszkanko 
w Paryżu i wolne wieczory, które spędza z 
przyjacielem Ociave (Luchini). Film ilustruje 
francuskie przystowie: „Klo ma dwie kobiety 
— Iraci serce, kto ma dwa domy — traci ro- 
zum” 


Wszystko co obok napisała (MOL) o 
Rohmerze odnosi się do „Nocy..."; tym 
razem jednak reżyser zdaje się mniej 
pobłażliwie traktować swą bohaterkę, 
ukazaną jako istota dość nieznośna i 
pretensjonalna. Słowa, w innych fil- 
mach stanowiące swoistą klapę bez- 
pieczeństwa, są tu przeważnie puste i 
nie ratują Luizy z pułapki, jaką sama na 
siebie zastawiła. Sztuczność zachowa- 
nia, mowy i strojów Luizy współgra 
doskonale z całym otoczeniem; nieży- 
jąca już aktorka i projektankta mody 
Pascale Ogier wniosła do tego filmu 
bardzo wiele, przyczyniając się do 
stworzenia subtelnej satyry na światek 
małych burżujów paryskich ukształto- 
wanych przez nieswoją kulturę i jedno- 
cześnie ją detormujących. „Noce..." 

stały się w ten sposób dokumentem 
swojej epoki, nawracającej stylem do 
intelektualnego modernizmu lat20.(Bau- 
haus — Habitat). Jednak te odnośniki 
czytelne są dla niewielu widzów; można 
ich oczywiście nazwać „garstką szczę- 
śliwców!.. pe 
KOWALSKI 


22.45 (I): DYNASTIA (17) 


| ŚRODA, 25 


8.10 (I): ULICA SEZAMKOWA. 

9.10 (II): SANTA BARBARA (14) 

9.50 (I): ZAGUBIONA MELODIA (5) 

serial czeski; 1981, 27'; r. Miroslav Svoboda 

Dzieci szukają fnsfumentu ukytego na zam 
U 


10.15 (1): DZIEWCZYNA I CHŁOPIEC 
Das Madchen und den Junge; film NRD; 


CHATKA W NIEBIE, mełodyjna 
ramotka _przypomniana _ przez 
Kydryńskiego, z samymi Murzy- 
nami (piątek27.7.,g.20.05,programi) 


Czy należysz do szczęśliwej 
mniejszości wielbicieli Rohme- 
ra? Jeśli tak. NOCE PEŁNI KSIĘ- 
ŻYCA dadzą Ci masę satysfakcji 
(wtorek, 24.7. g. 2145, program I). 


1984, 75'; r. W. Hibner; w. Birgit Kading. 
Sven Martinek 

Opowieść o miłości nastolatków i ich pery- 
peliach z rodzicami 


17.00 (II): SZPITAL NA PERYFERIACH (4) 
Nemocnica na kraji mósta; serial czeski, 
1977, 46'; r. Jarosłav Dudek; w. Ladisiav Chu- 
dik, Miloś Kopecky, Marie Motlova 

Błażej zaproponował słuszną metodę lecze- 
nia hokeisty: operacja jest konieczna! 


18.00 (1): DYNASTIA (18) 

19.00 (Il): KIEDY ODSZEDŁ HENRY (4) 
Alter Henry; serial ang. 25'; Peter Frazer Jo- 
nes; w. Prunella Ścales, Joan Sanderson, Ja- 
nine Wood 

Sara postanawia założyć w mieszkaniu sys- 
tem alarmowy; Eleonora ma inną koncepcję 
zabezpieczenia 


20.05 (I): STAN DUCHA 
Etats d'śme; Francja; 1986, 90'; r. Jacques 
Fausten; w. Robin Renucci, Jean-Pierre Bac- 
ri, Franęois Cluzet, Tchóky Karyc, Xavier De- 
luc, Sandrine Dumas 
Przyjaźń piątki przyjaciół nawiązana pod- 

czas szkolnych manifestacji lat 70., ich spo- 
tkanie z dziewczyną uosabiającą niespetnio- 
ne marzenia 
Nie brak ambicji: Fausten chce zaryso- 
wać panoramę lewicowej i lewackiej 
Francji przełomu lat 70. i 80. Rekon- 
Sstrukcje historyczne zawiodły; na 
szczęście pompatyczne sceny politycz- 
ne szybko ustępują miejsca wątkom 
prywatnym. Film staje się wizją wspól- 
nych temu pokoleniu nadziei i rozczaro- 
wań, a wątek Marie głęboko wzrusza.- 
Tęsknota za innym, lepszym życiem 
jest najmocniejszą stroną tego debiu- 
tanckiego filmu. 

La Salson Cinómatographique 1906 


21.45 (0): W LABIRYNCIE (73) 
serial rbd 20 1990, 30'; 

Paweł Karpiński; w. Marek Kondrat, Dorota 
Kamińska, Sławomira Łozińska, Piotr Skar- 
ga 


28.30 (1): DYNASTIA (18) 


[cam ww 


8.10 (l): ULICA SEZAMKOWA (10) 

9.10 (|): DZIEWCZYNA I CHŁOPAK (5) 
serial polski, 1978, 47'; r. Stanisjaw Loth; w. 
Ania i Wojtek Sieniawscy, Barbara Sohtysik, 
Teresa Lipowska, Stanisław Mikulski 


9.10 (I): SANTA TH (15) 
(0 DWÓJKA KAR! 


syrdca, Bułgaria; 1986, 63'; r. Liliana 
Batulewa; w. Stojan Mazgałow, Bella Cone- 
3 my 3 
czyn, Cyganki i córki bogatego chłopa. Z cy- 
klu „Komedie i melodramaty na lato" 
18.00 (1): DYNASTIA (19) 
19.00. (Il): W LABIRYNCIE (73) 
powtórzenie z 25.7. 
20.05 (1): KARO - 
Two of Diamonds; serial USA; 1987, 48'; r. 
Patrick Corbett; w. Nicolas Campbell, Peggy 
Smithhart 
"23.00 (I): DYNASTIA (19) 


PIĄTEK, 27 VII ] 


8.10 (l): ULICA SEZAMKOWA (11) 


dowej, czyli przyspieszenie w 
DYNASTII (ed poniedziałku do 
piątku © 18 1 po 2245, program I) 


s 3 
G H 
5 
E 
3 5 
Clint Eastwood w TVP jako 
Pojawienie się Alexis na sali są- „Brudny Harry" — niestety w EG- 


ZEKUTORZE, jednym ze słab- 
szych filmów cyklu (sobota 21.7., 
9. 20.05, program 1) 


9.00 (I): SANTA BARBARA (16) 
940 (|): TAJEMNICZY DUCH (5) 
serial NRD, 1987, 20'; r. G. Meyer 


10.00 (II): BYŁO NAS SZEŚCIORO (1) 
Bylo nas żest; serial czeski; 51'; r. Jifi Ada- 
mec; w. Marie Pavet Zdenicek, Viasta 
Gajerova 


Grupa maturzystów udaje się na studia do 
Pragi z 


17.00 (Il): ALTERNATYWY 4 (4) 
serial polski; 1982, 58'; r. Stanisław Bareja; w. 
Stanistawa Celińska, Bożena Dykiel, Janusz 
Gajos, Roman Wilhelmi 
Rodzina Cichockich ma się wprowadzić do 
nowego mieszkania 
Czytajcie także felieton powyżej! 

(20) 


> Vincente 
Minnelli; w. Ethel Waters, Eddie „Rochester” 
Andersen; Lena Horne, Louis Armstrong, 
Rex Ingram, Kenneth Spencer 


Gracz i hulaka, „Mały Joe" (Andersen) gi- 
nie w knajpianej burdzie, ale wierna żona Pe- 
tunia (Waters) wyprasza mu półroczne odro- 
czenie. Diabeł i Anioł (Spencer w obu rolach) 


Artystyczny hit Broadwayu z 1940, prze- 
niesiony na ekran — pierwszy musical 
filmowy Minnelliego — zachował wady i 
zalety pierwowzoru. Wyłącznie murzyń- 
ska obsada prezentuje najwyższy po- 
ziom talentu, scenicznego raczej niż fil- 
mowego; Minnelli objawia wielką tro- 
skę o dekoracje, zamiłowanie do scen 
fantastycznych, pewną przesadę styli- 
styczną, która chwilami odrywa uwagę 
od muzyki, ale pozwala uchwycić oso- 


Kiedy ogarnięci grozą, wstrząśnięci wi- 
dzowie trwali w milczeniu po zakończe- 
niu projekcji Świadków Marcela Łoziń- 
skiego, ktoś w TVP nacisnął klawisz i 
włączył krzykliwą reklamę czegoś tam. 
Ani chwili na powrót do rzeczywistości. 
A raczej przymusowy powrót w Świat 
rozpanoszonego chamstwa. Dziwnie mi 
to się zrymowało ze słowami z filmu o 
„Żydkach”, właśnie nie o Żydach tylko 
„Żydkach”. Podobny Świat, o którego 
istnieniu chciałoby się zapomnieć. Ale 
jak zapomnieć, kiedy pan od klawisza 
czuwa? OSKAR 

SOBAŃSKI 


Sta, ciepła i cudownie śpiewająca wiel- 
kie przeboje tego musicalu — „Taking a 
Chance on Love" i tytułową , 

niebie”. 


Eddie Andersen, Ethel Waters | Kenneth 
Spencer 


21.50 (ll): CRIME STORY (4) 

serial USA; 1987, 45'; r. Abel Ferrara, w. De- 
nis Farina, Anthony Dennison, Steve Ryan 
Porucznik Torello z brygady specjalnej pene- 
truje zaułki Chicago lat 60. 

22.35 (1): STAŁO SIĘ 

polski film dok., 1990, 27'; r. Tomasz Oriicz 
Ksiądz doktor Jan Skiba w latach 1946-48 
był kapelanem więziennym 


bliwy ton tej dobrej bajki. Bezsprzeczną 


gwiazdą filmu jest Ethel Waters — pro- | 23.05 (1): DYNASTIA (20) 


ROHMERA ALBO SIĘ WIELBI, ALBO ODRZUCA 


Zbliżający się dziś do siedemdziesiątki reżyser, wielbiciel Murnaua, a zwłaszcza 
Hawksa, układa swoje filmy w cykle: „Opowieści moralne", „Komedie i przysło- 
wia”, „Opowieści czterech pór roku”. Jest wrogiem dekadencji i nowoczesnoś- 
ci; mówi że to tyrania. Wybiera wobec tego o wiele Iżejszą formę tyranii: klasy- 
kę. W „Opowieściach moralnych” inspirował się literaturą libertyńską XVIII wie- 
ku, w „Komediach i przysłowiach” — subtelnymi komediami Musseta. 

Jego bohaterowie są jednak całkowicie współcześni. Poruszają się po współ- 
czesnym Paryżu, wyjeżdżają na wakacje, posługują się telefonami, mieszkają w 
typowych „studiach” czyli kawalerkach starych domów i w podmiejskich osied- 
lach. Ci młodzi mężczyźni, a przede wszystkim młode kobiety (o nich głównie 
opowiada Romer), pracują w jakichś biurach wyposażonych w komputery i 
telefaksy, ale jakże różnią się od swoich nowojorskich koleżanek. Młode Ame- 
rykanki muszą wspinać się na coraz wyższe szczeble kariery, są ogarnięte 
ambicjami przewyższenia konkurentek, podejmują wyzwania. Dziewczyny Roh- 
mera marzą o pięknym małżeństwie, o prawdziwej miłości, o kimś na stałe... Nie 
są ani bardzo ładne, ani bardzo mądre, ani ambitne. Najczęściej są samotne i 
nieco rozgoryczone. Zagubione, smutne i właściwie śmieszne. Rohmer rozumie 
je jak nikt inny i potrafi pokazać. Ten starszy pan godzinami wysłuchuje ich 
banalnych historyjek, ich zwierzeń o sercowych rozterkach. O Proc, mu nie 
opowiadają. bo ona niewiele liczy się w ich życiu. 

Rohmer zaczynał karierę wraz z „nową falą”, uformowat się w szkole „Cahiers 
du Cinema", w latach 50. najbardziej wpływowego pisma poświęconego kinu. 
Był i pozostał wielbicielem Hawksa, choć trudno: odnaleść tego Ślady w jego 
utworach. Od „nowej fali" przejął jedno: skromność stosowanych środków, 
umiejętność filmowania z ręki, co nadaje jego filmom walor tak absolutnej natu- 
ralności. Potrafi też dogadać się z aktorami, choć nikt z jego obsady nie zdobył 
szlifów gwiazdy. 


Ta rohmerowskie kino widzów przyzwyczajonych do szybkiego tempa i wyra- 
zistych fabuł razi nudziarstwem, wręcz belierstwem — natomiast „happy few”, 
garstka szczęśliwców, którzy lubią ton ściszenia, z entuzjazmem chłonie magię 
Rohmera. Przyrównują go do Marivaux, o którym Wolter pisał: „To człowiek, 
który spędza życie na ważeniu jajeczek muchy na wadze utkanej z pajęczyny”. 


(MOL) 
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Zkweki GE 


początku września Anette, 
Nathalie i ja przenieśliśmy 
Się na rue Vieille du Temple 
72 do „Hótel des Amba- 


ssadeurs de Hollande”, który należał do na- 
szego przyjaciela Paul-Louis Weillera. Od- 
wiedził mnie tam sekretarz Carla Pontiego, 
aby mi zaproponować zrobienie filmu oparte- 
go na erotycznej powieści Choderłosa de 
Laclosa „Niebezpieczne związki”. Projekt taki 
mieli już wcześniej Renć Clement, Luchino 
Visconti, Alberto Lattuada i inni, ale żaden z 
nich go nie zrealizował. Bardzo spodobała mi 
się myśl, że mógłbym udowodnić, iż od cza- 
sów, gdy król Francji w 1778 roku umieścił 
książkę Laclosa na indeksie, niewiele się 
zmieniło, przynajmniej jeśli chodzi o moral- 
ność. Aby widzowie mogli to zrozumieć, nale- 
żało przenieść akcję utworu z-wieku XVIII w 
XX. 


Górard Philipe i Jeanne Moreau mieli grać 
dwie główne role. Szukałem tylko aktorki na- 
dającej się na odtwórczynię postaci wzoro- 
wej żony o anielskiej urodzie, której odstęp- 
stwo od wiary i honotu prowadzi do śmier- 
d. 

Z takim samym wyrafinowaniem, z jakim 
zasugerowała mi, że chciałaby wyjść za mąż, 
Annelte dała mi do zrozumienia, iż pragnęła- 
by zostać aktorką. Współpraca mogłaby nas 
tylko do siebie jeszcze bardziej przybliżyć. 
Nie chciała spędzać całych dni w domu i cze- 
kać na powról reżysera, niczym Penelopa na 
Odyseusza. Poza tym nie umiała tkać. 

Od strony fizycznej była jakby stworzona 
do odtwarzania tej postaci, zdecydowałem 


Annette Stroyberg w filmie Vadima 


się więc na próbne zdjęcia. Daleko jej było 
do prawdziwego aktorstwa, ale jej siła wyra- 
zu, wdzięk i elastyczność przekonały mnie, 
że mogłaby objąć rolę. Film pobił wszelkie 
rekordy kasowe. 

Również Annette wyszła z całej tej historii 
zwycięsko. Sprawdziła się występując w wy- 
śmienitej obsadzie. Niektórzy z recenzentów 
krytykowali mnie, ale wszyscy chwalili aktor- 
kę. Annette zyskała szczególne uznanie, po- 
nieważ mogła się mierzyć z Gćrardem Phili- 
pem, Jeanne Moreau, Borisem Vianem i 
Jean-Louis Trintignantem. Tak, dałem Trintig- 
nantowi nową szansę. Wrócił z wojska, a u 
boku Brigitte zastąpił go już nowy kócha- 
nek. 


— Czy to jest scenariusz? 

— Tak. 

Uzupełnił: 

— Robiłem „filmy dokumentalne. Jestem 
genialny. 

Spotkałem już setki ekscentryków, sa- 
mych przyszłych geniuszy. Z niewiadomego 
powodu jednak temu facetowi uwierzyłem. 

Powiedziałem o tym Annette od razu na 
planie. 

Swego czasu przeczytała gdzieś, że wielcy 
aktorzy i wielkie aktorki nie przyjmują nigdy 
roli, póki nie przeczytają 'ostatecznej wersji. 
scenariusza. 

— Czy on ma scenariusz? 

- Tak. 


Roger Vadim: Moje trzy Żony (e) 


wu w prawej stopie; kość złamała się w po- 
nad dziesięciu miejscach. 

Pominę szczegóły akcji, ratunkowej w sa- 
mym środku wichury. Kiedy obudziłem się w 
środku nocy, byłem sam w pokoju. Zadzwo- 
niłem do domu. Telefon odebrała nie Annet- 
te, lecz Mademoiselle Millet, opiekunka Nat- 
halie. 

— Madame wyjechała z naszą Pchłą (Pchia 
to przezwisko naszej córki). Pojechaty pocią- 
giem. Chyba do Saint-Tropez. 

Czy to za sprawą ubocznego działania 
pentothalu otworzyły się wrota mojej pod- 
świadomości? Nie wiem, ale prawda stała się 
nagle dla mnie oczywista, tak jasna jak Świa- 
tło dnia. Astronomicznie wysoki rachunek za 


Z POWODU DOBREGO 
PRZYJACIELA 


Annette traktowała swój nowy zawód po- 
ważnie. 

Kiedy robiliśmy zdjęcia w studiach Billan- 
court podszedł do mnie przy barze młody 
mężczyzna w wytartej marynarce i spodniach 
wprost trudnych do opisania. Nosił słonecz- 
ne okulary, na długo przedtem, nim spopula- 
ryzowali je gwiazdorzy rocka. Wymamrotał 
pod nosem swoje nazwisko, ja jednak nie 
byłem tak nieuprzejmy, żeby poprosić go o 
ponowne przedstawienie się. 

— Mam rolę dla pańskiej żony — powie- 
dział. 

Podał mi pudełko po zapałkach, które ot- 

rzył. 


wo! 

Zdołałem odszytrować parę stów. „On jest 
awaniurnikiem. Zwariowanym na punkcie bo- 
haterów amerykańskich filmów. Ona mówi z 
akcentem. Sprzedaje »New York Herald Tri- 
bune«. To nie jest prawdziwa miłość. To iluzja 
miłości. Kończy się źle. Nie. Wreszcie kończy 
się dobrze. Albo źle”. 


i umrzeć z rozkoszy” 


Pokazałem jej pudełko. Wybuchnęła śmie- 
chem. 

— Chyba sobie ze mnie żartujesz. 

Wróciłem do baru. Mężczyzna w ciemnych 
okularach nadal tam był. 

— Onachce zobaczyć scenariusz z teksta- 
mi dialogów — wyjaśniłem mu. 

— Jasne, to normalne. 

Zwędził z talerza parę kostek cukru, po- 
dziękował mi i poszedł. Mój asystent, który 
już mnie wołał, spytał: 

— Znasz go? 

- Nie. 

— To Jean-Luc Godard. 

Ze scenariusza, który zapisał sobie na pu- 
detku zapałek, miał w przyszłości powstać 
film „Do utraty tchu” z Jean-Paulem Belmon- 
do i Jean Seberg w roli proponowanej mojej 
żonie. 


Na. początku roku 1960 zacząłem kręcić w 
Rzymie .... et mourir de plaisir" z Annette, 
Elsą Martinelli i Mel Ferrerem. Był to osobliwy 
utwór. nieco wyprzedzający swój czas: został 
jednak dobrze przyjęty, a to dzięki swoim 
walorom estetycznym. 

Po skończeniu zdjęć postanowiłem wy- 
brać się na narty do Szwajcarii. Kazałem za- 
rezerwować pokój w „Chesa Kiruna”, bardzo 
romantycznym, przytulnym hotelu i nie mo- 
głem zrozumieć, dlaczego Annette tak mało 
cieszyła się z tej wyprawy. 

Po tygodniu od naszego przyjazdu zaczął 
padać śnieg. Z Sergem Marquandem, naszy- 
mi przyjaciółmi literatami — Pelerem Viertlem i 
Irwinem Shawem — oraz z uroczą Włoszką, 
hrabiną H., postanowiliśmy mimo wszystko 
wybrać się na narty. Na wysokości dziewię- 
ciu tysięcy stóp widoczność była praktycznie 
równa zeru, a ja na dodatek zapomniałem 
jeszcze okularów. Sądząc, że jadę śladem 
Serge'a, skoczyłem nad jakimś uskokiem i 
nagle zacząłem spadać w pustkę. Wyłądowa- 
tem trzydzieści metrów niżej w wysokim śnie- 
gu. Wszystko było w porządku — oprócz sta- 


telefon w Rzymie — przejęty przez produkcję, 
wskulek czego nie poświęciłem mu wiele u- 
wagi; ciągle zmieniające się humory Annette, 
brak entuzjazmu dla podróży do Szwajcarii, 
wszystko to prowadziło ku jednemu nazwis- 
ku: Sacha Diestel. Ten młody piosenkarz, o 
którym w ostatnich miesiącach wiele się mó- 
wiło, był często widywany z Annette, gdy ja 
przebywałem w Stanach. Po powrocie Spyta- 
tem ją, czy to wszystko coś oznacza. Annette 
roześmiała się: Ty chyba zwariowałeś! Sacha 
jest dobrym przyjacielem, to. wszystko. 

Ten „dobry przyjaciel" został zauważony 
przez prasę już wcześniej z powodu bynaj- 
mniej nie dyskretnej przygody z Brigitte Bar- 
dot. Rozczarowana znajomością z X. szukała 
pocieszenia w ramionach tego faktycznie a- 
trakcyjnego piosenkarza ckliwych melodii, 
wówczas jeszcze nie znanego, ale nie pozba- 
wionego talentu. 

Jak się zdaje, Sacha wykazywał wyraźną 
słabość do moich żon. Był to dowód mojego 
dobrego smaku: równie dobrze jednak mo- 
głem się obejść bez niego. Namawiałem 
przyjaciół, którzy mnie odwiedzali, aby zdra- 
dzili mi płotki. Potwierdzali, że Annette wyje- 
chała z Paryża z Sachą Diestelem i udała się 
na Lazurowe Wybrzeże. 

Mogłaby wybrać sobie lepszy moment, 
pomyślałem. 

— Co zamierzasz teraz zrobić? - spytał 
mnie Claude Brulć. Claude dzienikarz z „Pa- 
ris-Presse", był dobrym przyjacielem. - Roz- 
wiodę się - odpowiedziałem. Następnego 
dnia wiadomość la znalazła się na tytułowych 
stronach gazet. 


__ tlum. ELŻBIETA 
PTASZYŃSKA-SADOWSKA 


Książka Rogera Vadima ukaże się w tym 
roku nakładem Wydawnictw Artystycznych 
1 Filmowych. Wybór I tytuły publikowanych 
fragmentów pochodzą od redakcji. 


Z córeczką Nathalie 


W kinach i na kasetach 


Poniższy tekst zrodzony został z porywu osobistej © I 
namiętności Prorządcwaj! i nie jest stanowiskiem PIEKIELNY OBÓZ 
redakcji „FILMU”. HELL CAMP. Reż.: ERIC KARSON. Scen.: Hugh Corcoran. 


Zdjęcia: Michael E. Jones. Muzyka: Marc Donahue. Sceno- 


> gralia: Ant Nicadao. Wykonawcy: Tom Skerritt (major William 
B A N A M Logan), Lisa Eichhorn (Catherine Casey), Anthony Zerbe (ka- 
pitan Becker), Richard Roundiree (Stafford). Prod.: Tamar E. 


Glaser i Dan Berk dla Orion Pictures International Inc., USA, 
1986. 100 min. Dystrybucja: „Apollo-Film" (Kraków), „Nepłun- 
a E 7 Y D Fi" (Gdańsk. „Fim-At: (Szczec. „Siesta Firm (Katowi 
ce) i PUH „Opal” (Warszawa). 
THREE MEN AND A BABY. Reż.: LEONARD NIMOY. Scen. 


Ponieważ Lech Wałęsa nie ma prezydenckiej po- = z (na podst. scen. filmu Trois hommes et un couffin” Goline. 
stawy Stefana Olszowskiego, nie ma urody Stanista- JH _8R ż Serreau): James Orr, Jim Cruickshank. Zdj.: Adam Green- 
wa Mikulskiego, ogłady Józefa Czyrka, ponieważ brak | 1 E E berg. Muz.: Marvin Hamilsch. Scenogr.: Dan Yorhi. Wykonaw- 
mu dorobku naukowego, jaki ma doktor Stanistawa M * Cy: Tom Selleck (Peter Mitchell), Steve Guttenberg (Michael 
Gierek, brak mu oratorskich talentów i logiki wypowie= JH JB ź Kellam), Ted Danson (Jack Holden), Nancy Travis (Sybvia), 
dzi, Jerzego Urbana, brak głębi refleksji profesorów- ć 1 || Margaret Colin (Rebecca), Alexandra Amini (Patti), Philip Bos- 
-myślicieli Orzechowskiego, . Żygulskiego, FReyko- ) = co (detektyw Melkowitz), Barbara Budd (aktorka), Claire Cel- 
wskiego czy Kubiaka, ponieważ jest zaledwie najsku- 4 4 lucci (Angelyne). Prod.: Touchstone Pictures we współpracy z 
teczniejszym od 50. lat polskim politykiem, proponuję 5 > 8 Silver Screen Partners Ill. A Jean-Franqois Lepetit/Interscope 
by natychmiast zaniechać rozważania jego prezy- Eu Communications produciions, USA, 1987. 102 min. Dystrybu- 
denckiej kandydatury, bo to kompromituje nasz Na- ; 4 cja: ITI. Premiera: 27 lipca. 
ród na arenie międzynarodowej. Ą Amerykańska wersja francuskiej komedii o trzech przy- 

Potrzeba nam przecież prezydenta miodoustego, z = Jaciołach sprawujących opiekę nad niemowiakiem. 
2rezencją i z dyplomem, choćby Wyższej Szkoty Nauk 
Społecznych przy KC PZPR. Potrzeba nam prezyden- 4 SKARB AZTEKÓW 


ta, który błagał będzie Armię Radziecką o pozostanie 


w Polsce, prezydenta, który potrali wybrać jedynie 4 PIRAMIDA BOGA SYLVESTER 


słuszną opcję polityczną i blokować wszystkie pozo- 


stałe. E Ą SŁOŃCA SYLVESTER. Reż.: TIM HUNTER. Scen.: Carol Sobieski. Zdj. 
MNE "olska potrzebuje spokoju, ładu i po- |] Deg SCHATZ DER AZTEKEN — DIE PYRAMIDE DES SON- | Hiro Nanta. Muz.: Loo Holdńidgo. Scenogr.: James W. New- 

rządku. Wichrzyciele, którzy nie rozumieją naszej sy- | „ENGOTTES/ LES MERCENAIRES DU RIO GRANDE / | | Port. Wykonawcy: Richard Farnswonth (Foster), Melissa Gil- 

aa ESY e: ROW: | GC 2? różnej] nOLENT DI RIO GRANDE. Reż.: ROBERT SIODMAK. Scen. | Bert (Charie), Michael Schceffing (Matt), Constance Towers 

o O Waków aawinów. EEStOŃCZY” || (na. podst. powieści Karola Maya): Ladislas Fodor, RA. | (Muly).Pote Kowanko (Hans), Yankton Hatten (Grant) Prod: 
ja a a ogonów, naatają os Poł | Stemmie, Georg Marischka. Zój.: Siegined Hold. Muz.: Ervin | Columbia, USA 1985. 100 min. Dystr.: IT. 

Ski na śmiertelne niebozpieczeństwo. Polska | Butga |] „etz. Scengr.: Oto Pischinger, Herta Hareitr.Pischinger, |, Adresowana do młodzieży opowieść o szesnastoletniej 

ria muszą pozostać jedynymi krajami w Europie, w Velsko Desi A. Wyki Lex Barker (dr Karl Sternau), | dziewczynie, która wygrywa poważne zawody hippiczne. 

których stacjonować będzie Armia Czerwona. Nasz Garard Baajić zez lod (ay Sevila), Michelle 

Ppęczoy ar pozę denen || Oc a a a A 

nej drogi politycznej, by nie stracić orientacji i nie zwa- 8 Ś ę ”, 

riować od nadmiaru wolności. Trzeba bronie biedna i | "o Verdoa) Thorosa Lorca (Kara. Prod: co, PŁONĄCY WIEŻOWIEC M4 

mało pojemne głowy Polaków przed przeniknięciem Fanny AGR PRE OŁ Z2001 L a 

zarazy wielopartyjności. Naród nie chce starcia poli- ali Tied KZ min. Dystrybucja: WODE ZACZNA | 

tycznych poglądów zwanego „polskim piektem”. Na- B OWO: 

ród nie chce sam dokonywać wyboru. Naród chce by Dwuczęściowa ekranizacja powieści Karola Maya z cza- 

mająca monopol na słuszność elita moralna prowa- |] *6w wolny domowej w Meksyku 1864, Niemiecki dyplomata 

dziła go za łapkę, chce jednego kierunku, jednego || Przyjeżdża Jako wysiannik Bismarcka, aby portaktować: z 

programu. Naród wie, że innej drogi nie ma. portyzestewi wacząoyei przeciw ranczo: 

BE nam aa. który zablokuje usuwanie 

jedynych zdolnych i kompetentnych ludzi w Polsce, 

których do niedawna rozpoznać można było po legity- A 74 |w | 

macji PZPR. Trzeba nam prezydenta, który osłaniać TER MOJA KOLEJ 

będzie ekonomiczne inicjatywy członków PZPR |] rs my TURN. Reż.: CLAUDIA WEILL. Scen.: Eleanor Berg- 

sprawnie przekształcających niszczejące fabryki pań- | stejn_ Zdj.: Bili Butler. Muz.: Patrick Wiliams. Scenogr.: Jack 

pratycic we własne prywalne firmy z pożytkiem dla |] cę Govia. Wykonawcy: Jill Clayburgh (Kate Gunzinger). Mi- 
Jah Ę chael las (Ben Lewin). Charies Grodin (Homer), Bever 
Komitet Obywatelski przy dyktatorskim Wałęsie na- Gala (Toa Steven P (Jacob), Terese poz 

leży zlikwidować. Wałęsie zabronić zapraszania do | re) prod.: Rastar Films, USA 1980. 87 min. Dystr.: ITI. THE TOWERING INFERNO. Reż.: JOHN GUILLERMIN. Scen.: 

domu kogokolwiek. Powołać natomiast należy obej- Siiriing Siliphant. Zdj.: Fred Koenekamp, Joseph Biroc, Muz.: 

mującą cały kraj sieć komitetów obywatelskich przy | _ Komedia obyczajowa, polemiczna w stosunku do głoś- | jonn Wiliams. Scenogr.. Wiliam Creber. Wykonawcy: Steve 

Henryku Wujcu, by je następnie przekształcić w zwar- McQueen (Michael O'Hallorhan), Paul Newman (Douglas Ro- 

tą, zcentralizowaną organizację o nazwie PCBIEPd- bens), William Holden (James Duncan), Faye Dunaway (Su- 

JSRbIDNM (Petne, Całkowite, Bezwzględne i Entuzja- san Franklin), Fred Astaire (Harlee Claiborne), Richard Cham- 

styczne Poparcie dla Jedynie Słusznego Rządu, bo beriain (Roger Simmons). Prod.: Irwin Allen dla 20th Century 

Innej Drogi Nie Ma). Centrala kierowana przez Wujca Fox/Warner Bros., USA 1974. 160 min. Dystt.: ITI. 


winna zajć rter i piętro domu w Gdańsku, a Nagrodzony |acarami" tastroficzny: 
zamieszka (Eb, rodzin Wałęsów i przesunąć ależ 24-KARATOWA KOLEKCJA nejwyższym dE w ma acha pir=z CH 
ży na strych. 
ZANA też umundurowanie funkcjonariuszy i FILMÓW ANIMOWANYCH 


entuzjastów PCBiEPAJSRbIDNM w jednakowe białe 
(różowe?) koszule z napisem „Solidarność” na ple- 


w 
cach, na rękawach, na kieszeniach, na pagonach i na AMATOR KI KZ 


ź ZA MONEY ON THE SIDE. Reż.: ROBERT COLLINS, Scen.: Eu- 
ci Pedowiscia: ode Gyżch E ARE WARNER BROS. CARTOONS GOLDEN JUBILEE 24 KARAT | gene Price, Robert Collins. Zdj.: Fred J. Koenekamp. Sce- 


ti, jawie Ś COLLECTION: SYLVESTER AND TWEETY'S CRAZY CA- nogr.: Ross Beliah, William L. Campbell. Wykonawcy: Jamie 

ów) poł o iedlbocżaw (śpowenii dna da mie | pERS. Reż.: FRIZ FRELENG, ROVERT MCKINSON. Scen.: | Lee Curis (Michelle), Karen Valentine (Janice), Linda Pur (Bri- 

aś cy (dzierm Ę 094 |] warren Foster i inni. Prod.: Warner Bros., USA 1985. 54 min. | gitte), Susan Flannery (Karen), Christopher Lioyd (detektyw 

ini RA drogi BA SĄ Dystr.: ITI. Stanpole). Prod.: Columbia TV, USA 1983. 91 min. Dystr.: 
Zestaw ośmiu klasycznych kreskówek z warerowskiej | ITI. 

225 czerwca 1990 MACIEJ |] sol „Mery Melodies" z lat pięćdziesiątych, w których wy: | _ Melodramat, ukazujący na przykładzie trzech koblt kon- 
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PAWLICKI sekwencje uprawiania nierządu przez mężatki. 
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Autor „Uczty Babette", duński reżyser 
Gabriel Axel myśli o filmie, który ukazał- 
by prawdziwą historię Hamleta, syna kró- 
la Jutlandii Horvendilla z XI wieku, udają- 
cego. szaleństwo aby uniknąć śmierci 
Wersję szekspirowską filmuje właśnie 
Franco Zeftireli, który dla młodej współ- 
czesnej widowni Hamletem uczynił Mela 
Gibsona. 
* 


Rob Reiner, autor głośnego filmu „Kiedy 
Harry spotkał Sally" przygotowuje się do 
adaptacji powieści „Misery”, pióra styn- 
hego autora wyrafinowanych horrorów, 
Stephena Kinga. Scenariusz napisał Wil- 
liam Goldman, a rolę pisarza, uwięzione- 
go przez swoją wielbicielkę (będzie nią 
Kathy Bates) zagra James Caan. 


* 


Francis Coppola rozpoczął zdjęcia do 
„Ojca chrzestnego - Ill" z Al Pacino i Dia- 
ne Keaton, ale bez Marlona Brando. 
Mówi się, że najbardziej dramatyczne 
role Brando gra poza ekranem: opuścił 
właśnie schronienie na. polinezyjskiej 
wyspie aby zaśiąść na sali sądowej, 
gdzie odbywa się proces jego syna Chri- 
$liana oskarżonego o zabójstwo narze- 
czonego siostry. Na zdjęciu: po wyjściu 
z gmachu sądu. 


Fot. Cinó Revue 


MEG RYAN 


Jest partnerką Toma Hanksa w awantur- 
niczym widowisku „Joe przeciwko wul- 
kanowi”, gdzie gra aż potrójną rolę — 
„marzenie każdej aktorki". Recenzenci 
cenią jednak wyżej inteligentną komedię 


LUDZIE 


Kto się 
troszczy? 


Autor głośnego filmu ubiegłego sezo- 
nu „Palombella rossa”, Włoch Nanni Mo- 
retti (patrz „Z ekranów świata” „Film” nr 
13/80), niechętnie udziela wywiadów. Do- 
tarta do niego jednak wysłanniczka pi- 
sma „Tólórama”. 


Fot. Cinó Revue 


„Kiedy Harry spotkał Sally", która odnio- 
sła nieoczekiwanie prawdziwie światowy 
sukces. Meg Ryan nie ma czasu na po- 
równania, gra teraz w filmie Olivera Sto- 
ne'a. „Drzwi” (The Doors) i ucieka z Hol- 
lywood do Montany, na rancho swego 
przyjaciela i partnera z ekranu, Dennisa 
Quaid. 


Kiedy pracuje, nie wpuszcza na pian 
dziennikarzy. . Po premierze zbiera 
skwapliwe recenzje, żeby dowieść, że 
krytycy niczego nie zrozumieli: Nanni 
Moretti to człowiek nieufny. Nie sposób 

| udać przed nim, że widziało się film, sko- 
to się go nie obejrzało. Wywiadów udzie- 
la niesłychanie rzadko, ale kiedy już wy- 
razi zgodę, mówi z wielką precyzją. Prasy 
zdecydowanie nie lubi, Twierdzi: — Życie 
człowieka, o którym pisze się w tygodni- 
kach jest zbrukane na zawsze. To wpraw- 
dzie zdanie bohatera filmu „Palombella 
rossa”, ale on mógłby się pod tą opinią 
podpisać. 


Dziwny typ, ten Morettil Kiedy miał 17 
lat i kiedy jego kumple byli aktywistami 
pariii komunistycznej, on zdobywał łaury 
jako czempion water-polo. — Włedy to 
było nie do pogodzenia. Trzeba było wy- 
brać albo sport, albo politykę — mówi. — 
Kiedy miałem 19 lat, nie wiedziałem co 
robić dalej. Chciałem zostać aktorem, re- 
żyserem, scenarzystą Ale w żadnym wy- 
padku — asystentem reżysera! Zaenga- 
żowano mnie jako jednego z asystentów 
Mingozziego. Po dwóch dniach uciektem 
ile sił w nogach. Nie miałem ochoty roz- 
nosić kanapek. Nie miałem także ochoty 
uczyć się u starszych 

Grałem zawsze główne role w moich 
filmach. Drwitem z siebie. Wtedy to nie 
było modne. Uważano mnie wręcz za wa- 
riata. 

Kiedy obnażam mierność mego poko- 
lenia („Oto bomba”, „Bianca', „Złote 
sny”), atakuję kler („ldźcie, ofiara speł- 
niona”) i włoską parię komunistyczną 
(„Palombella rossa”), zawsze mówię 
własnym głosem i o sobie. To moja zasa- 
da. Im więcej subiektywizmu, tym więk- 
sza szansa dotarcia do innych. 

Kiedy zaczynam pisać scenariusz, za- 
wsze uważam, że lo ja powinienem za- 
grać główną rolę. Od wielu lat mam włas- 
ną firmę produkcyjną. Nazywa się Sa- 
cher, jak słynny tort. Pragnę udowodnić, 
że można za niewielkie pieniądze kręcić 
dobre filmy. Od dziesięciu lat za receptę 
na kryzys uważa się wielkie współpro- 
dukcje. Stąd wybór tematów, obliczo- 
nych na przeciętny gust, obsady złożone 
z gwiazd. Pakuje się w te filmy olbrzymie 
sumy. A kiedy spotyka je niepowodze- 
nie, zaczyna się wszystko od nowa. O- 
becnie nikt już nie troszczy Się © kino. To 
symptomatyczne. Mówi się o gwiazdach, 
o pieniądzach. A kto troszczy się o to, co 
na ekranie? 

Nie mam złudzeń. Przypominam Mi- 
chele, komunistę z „Palombella rossa”. 
Jego słowa są puste, przemówienia bez 
sensu. Zdaje sobie z tego sprawę, ale nie 
wie jak ma postępoweć. A ja z kolei robię 
filmy, jakby nic się nie działo, jakby nikt 
sobie nie drwi z kina. 

Moich sarkastycznych opinii i złośli- 
wości nie traktuje się we Włoszech zbyt 
poważnie. Uważa się mnie za element 
włoskiego folkloru. 


INanni Moretti Fot. Epoca 


Eddie Murphy Fot. Cine Revue 


PREMIERY 
Śmiech przeciwko 


Spada popularność Eddie Mur- 
phy'ego. Wprawdzie typ humoru tego 
czarnoskórego komika zawsze bardziej 
odpowiadał Amerykanom, niż Europej 
czykom, ale „Książę w Nowym Jorki 
podobał się jeszcze po obu stronach O- 
ceanu. Najmniej u nas, tyle że polska wi- 
downia nie jest żadnym miernikiem: nie- 
którzy mówią, że jej po prostu nie ma. 

Nowy film Eddiego Murphy „Noce w 
Harlemie" (Harlem's Nights) przepadł 
jednak także w Stanach. Krytyk „Time'u” 
napisał złośliwie, że największy śmiech 
rozlega się, zanim jeszcze gwiazdor po- 
jawia się na ekranie. W czołówce wyst 
puje bowiem nazwisko „Eddie Murphy” 
aż pięciokrotnie - częściej niż nazwisko 
Woody Allena w jego najbardziej autor- 
skich filmach. I nie jest to dowcip, bo cały 
film okazuje się tak prymitywny i ciężki, 
że nie sposób podejrzewać Murphy'ego 
o auloironię. Pomysł był. obiecujący: 
„Noce w Harlemie" to pastisz gang- 
sterskich filmów. Jest w tym stylizacja i 
przewrotność, bo na pierwszy plan reży- 
ser wysuwa czarnych bohaterów, którzy 
w dawnych filmach tworzyli jedynie tło, 
Murphy powierzył główne role słynnym 
dziś czarnoskórym aktorom. Występują 
więc: Richard Pryor, Redd Foxx, Della 
Reese. Są na ekranie szefami nocnego 
klubu, który usiłują im odebrać biali 
gangsterzy. Ale ińwencja Murphy'ego 
szybko się wyczerpuje. Zamiast konse- 
kwentnej stylizacji na filmy z lat trzydzi 
stych, pojawiają się parodystyczne ox 
niesienia do „Żądła” i „Honoru Prizzich”, 
filmów, które same już były pastiszami. 
Zamiast dowcipnego dialogu — bełkoti- 
wy ciąg nieprzyzwoltości ze współczes- 
nej amerykańskiej ulicy. Zamiast komedii 
— niemądry melodremat z samym  Mur- 
phymw zupełnie nieodpowiedniej roli 
psychopatycznego mordercy, który ma 
być sympatyczny. Nie jest. 


REALIZACJE 


Swawolne 
i wolne 


— były kobiety w XVI stuleciu. Tak przy- 
najmniej twierdzi francuski reżyser Jean- 
-Charles Tacchella. Realizuje obecnie 
film „Żywoty pań swawolnych”. Jest to 
adaptacja barwnych opowieści Pierre de 
Bourdeille'a, znanego jako Brantóme 
Autor szesnastowiecznego cacka francu- 
skiej literatury spędził dzieciństwo na 
dworze Małgorzaty de Valois, królowej 
Navarry, potem mieszkał w Paryżu i brał 
czynny udział w życiu politycznym i woj- 
nach religijnych, wiele podróżował; a pod 
koniec życia zajął się spisywaniem wy- 
darzeń, których był uczestnikiem. A był 
bystrym obserwatorem. Uważa się także, 
że to on jako pierwszy, na długo przed 
Sadem, Laclosem i Apollinairem opisał 
miłość fizyczną. 

Brantóme'a gra w filme Tacchelli Ri- 
chard Bohringer, a swawolnymi paniami 
będą na ekranie Anne Letorneau (Kana- 
dyjka), Arielle Semenof (Francuzka), Eva 
Grimaldi (Włoszka) oraz sama Isabella 
Rossellini! To właśnie jej powierzył fran- 
cuski reżyser rolę Victoire, kochanki 
Brantóe'a. Mieszkająca w Ameryce Isa- 
bella, córka Roberto Rosselliniego i In- 
grid Bergman zna doskonale francuski, 
po raz pierwszy jednak. występuje we 
francuskim filmie. Powiedziała: - Urzekł 
mnie scenariusz, w którym jest tyle liber. 
tynizmu bez cienia wulgarności. 


Eva Grimaldi I Richard Bohringer 
Fot. Premićre 


